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DZIENNIK
IV. ZJAZDU

LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH
W  POZNANIU.

PO D KEDAKCYĄ DR. JOZEFA KTTSZTELANA.

Nr. 9O . Środa, 4  Czerwca. 1884.
Członkowie IV. Zjazdu Lekarzy i Przyrodników polskich otrzym ują Dziennik bezpłatnie.

D la nieczłonków wynosi prenum erata za 6 numerów 3  m a r U i .
Główny skład D ziennika Zjazdu w księgarni JI. Lcitgebra 1 Sp. (TVilhelm. ul. 8.)

ZABEZPIECZEŃ 1  ZYCIE f  P0O T 10
zatwierdzona rozporządzeniem królewskiem z dnia 8 sierpnia 1873

zaneziilecza za opłatą składki rocznej, dla każdego przystępnej, kapitały począwszy od lOOu M aren [
Obrachunki polegają na tablicy śmiertelności 17-stu Towarzystw angielskich i na 

stopie 3f/g procentowej.
KOUZa JE Z A d E Z P lE C m il:  1

Kapitał zabezpieczony wypłaca się:
1. Pu śm ierci osoby zabezpieczonej jej spadkobiercom, nawet gdyby śmierć nastą­

piła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody i zapłaceniu pierwszej tylko sltadki — 
albo też za życia, gdy osoba zabezpieczona ukończy 85 rok życia.

2. Z a  życia osoby zabezpieczonej, gdy ta  dożyje pewnego z góry oznaczonego wraku, np.
55 roku życia — albo zaraz po je j ś m ie rc i, jeśli umrze, nie doczekawszy się owego wueku.

3. Bez względu na to, czy osoba zabezpieczona jeszcze żyje, czy też umarła —
w  term inie z góry oznaczonym , np. po 2 0  latach od zawarcia ugody, do rąk  spadko­
biercy, np. jako posag córce. Składki plącą się najdalej do terminu wypłaty, lub tylko 
(lo śmierci zabezpieczonego, jeżeli ta rychlej nastąpi.

4. W razie, gdy się dwde osoby, np. mąż i żona, zobopólnie zabezpieczają, wypłaca 
się kapitał zabezpieczony przy śm ierci te j z dwóch osób, która pierwej umrze.

Przy każdym z powyższych wypadków zapewnia sobie osoba zabezpieczona po 
pewnym przeciągu la t, w przecięciu po 2 0  latacli, także praw o do dożywocia (rocznej 
renty dożywotniej).

JWESTA11-: zabezpiecza także drobne kap ita ły  począwszy od 150 m arek, które 
natychmiast po śmierci zabezpieczonego wypłacane będą jako tunausz na koszta pogrzebu.

Bióro „lVesty“ przy ulioj IV illieim owskiej \ r .  31.



TRUSKAW1EC
we wschodniej Galieyi

(staoya pooz .owa i telegraficzna).

Ohmrcie pory kąpielotcej dnia 1-go Czerwca.
Od trzech lat zno.ru w polskich rękach i to przeważnie wielkopolskich  

zostający a znany od daw na ze swój nadzwyczajnej siły lecznicznej, szczególniej w cierpieniach  
reum atycznych, posiada silne wody siarczane i solanki do kąpieli (źródła: Stanisław a, F er­
dynanda, Edwarda) oraz sżono-gorzkie, rozwalniające i moczopędne zdroje do picia (Maryi, Kro* 
nislaw y, Zoili i tak  zwany zdrdj ,,Xaity“) borowinę żelezistą i muł słonosiarkowy do kąpieli.

Liczba kąpieli wydanych w roku 1883, 20,000.
Nowe zupełnie łazienki o 60 wytwornie urządzonych gabinetach, wziewalnia pary  słonój i w y­

ciągu igliwia, leczenie elektryczne. Nowe wygodnie urządzone pomieszkania z usługą Kaplica i nabożeń­
stwo w obu obrządkach. K ilka restauracyi i cukiernia z czytelnią. Rozm aite rozrywki i zebrania tow a­
rzyskie w raz z dobrą kapelą. Położenie zdrowe, podgórskie. Liczne cieniste przecliadzui. W ycieczki 
w  okolicę: do Urycza, Rozkurcza, do żup w Stebniku i Drohobyczu, do kopalni nafty  i wosku ziemnego 
w miejscu i Borysławiu. Lekarz zdrojowy Dr. Z. R ieger, radzca zdrowia ze Lwowa. Apteka i skład 
wód m inerainych w miejscu. Dla ubogich chorych uwolnienie od taksy i zniżenie opłaty za kąpiele za 
wykapaniem się świaaectwem ubóstwa, potwierdzonem przez c. k. Starostwu, Bliższych wiadomości udziela 
i  przyjm uje zamówienia na pomieszkania i powozy do pobliskich stacyi kolejowych „Drohobycz11 lub „Dro 
hobycz-Truskawiec“ za nadesłaniem  zadatku (2)

Zarząd zdrojowy truskawiecM,

m7 g r a u p e
18 WiiliclmowsLi plac 18

skład jedynie prawdziwych angielskich i francuzkich
n o w o ś ć  -

Najwykirintnlejsze idjrania i paletoty
wykonują się elegancko w przeciągu\24 godzin. — Rzetelna 

skora usługa.O o

J .  t y  A , W i t k o w H c y  

magazyn garderobymęzkiej
w Poznaniu

Nr. 1 Berlińska ulica Nr. 1. 
Wykonuje ubrania podług najnowszych żurnali francuzkich 

w przeciągu 24 godzin.
Rzetelna skora usługa. £



P ozn an W i l h e l m o w s k i  P l a c  Nr 14
(narożnik ulicy Teatralnćj)

polec.. swój obficie zaopatr^ny 6

skład 1 'oślbi doruczkuwyck egzotycznych i k iatów, 
> pro "ownią bukietów, wienc) i t  <1.

Zakład ogrodniczy: Ciórna Wilda 3kTr. 31
NB. IJ  C' Z  Sf 1  A  potrzebuję zaraz — ale porządnego 

i sprytnego chłopca.

N a j s t a r a n n ie j  a s s o r t o w a n a  k s ię g a r n ia .
Najzasobniejszy skład. i  wypożyczalnia nut.

Czyti óiia dziel najnowszych.
Wypożycz. pism czasowych.

Czyt. w jęż. ang., franc., niem. i polskim.
G e n e r a ln a  e k s p e d y e y a 1 p i s m  c z a s o w y c h .

H . i . e l t g e b e r  u S p ó ł k a
Księgarnia sortymentowa i nakładowa.

FABRYKA    .
gorsetów 3 wyrobów ortopedycznych

A. M l i T Ł i e  "
Poznań, Berlińska ul. 8

poleca ogólnie za bardzo praktyczne i skuteczne uznane 
fabrykaty, a mianowicie: 

g o r s e t y  o r lo iK M ljc z i ic  ula figur słabych i ułomnych,
broicie krzyżowe sznurowane na łopatkach, (3

j* |l9  ‘ - , ,  do prostego się trzym ania wypukłych i zrów nania nierównych łopatek,
gorsety ortopedyczuo-elustycinc,
gorsety lila dzieci, od roku począwszy, w różnych praktycznych wyrobach i 
gorsety luksusowe i toaletowe.

Okazy powyższych przedmiotów znajdują się na w ystawie lekarsko-przyrodniczej.

K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A
w Poznaniu, Wodna ul. 35, poleca:

I K . ie l a  A d a m a  d l i c l i i e w i o z a  jedyne zupełno, przez dzieci A utora dokonane wydanie. ■ 10 tomów 
Cena 30 M., w ozdobnej' oprawne z portretem autora na okładce 40 M.

ITtwory Zygmunta K rasińskiego llwowskiem wydaniem nie objętej. Cena 1 M., w ozdobnój opra­
wie z portretem  Autor* na okładce 2 W.

Spis rycerstwa polskiego walczącogc z janem  III. pod Wiedniem oraz szyk bojowy wojsk polskich 
1 sprzymierzonych d. U? W rześnia 1683 r. Z portretem  Jan a  III, tablicą szyku bojowego, t-abhcą herbów 
rycerstwra i planem bitwy wiedeńskiej, Cena 1 M.

— Toż samo na -welinie 2 M. W  pięknej oprawie 4 M.
W isłocki Wl. l>r. Bibliografia jubileuszowego obchodu 200-letnićj rocznicy potrzeby wiedeńskiej w r.

1§83, z ryem ą apoteozy króla Jan a  III. d łuta p. W elońskiogo. Lwów 1884, 4-o. I v i  108 str. Na welinie. 2.40 M 
Medale Jan:. Sobieskiego bite na pam iątkę dwóchsetnej rocznicy zwycięztwa wiedeńskiego, z po­

piersiem  króla i herbam i Polski i L itw y: I. medal -wielkości dwuuiarkówki, posrebrzany 50 fen., pozła­
cany 75 fen. II. m edal wielkości talara, mosiężny 60 fen., pozłacany 1,50 M,

Medale te nabyć można z uszkami i bez. (jhl



Superfosfaty amonjakalne, 
Superfosfaty z gnana i pyłu 

kostnego,
Superfosfaty z kości parzonych, 
Pył z kości parzonych,
Pył z krwi, s
Saletrę chilijską,
Siarkan amonjaku,
Kainit i sole potażowe,
Kwas siarczany i t. cl.
poleca pod gwarancją, zawartości pod przy- 

stępnemi warunkami

Dr. Roman May
Fabryka chemicznych nawozów 

w Starolęce pod Poznaniem.
Kantor i skład przy Wilhelmcwskiój ul. 
Nr. 20 w Poznaniu, naprzeciw „Grand 

Ilotel de France. “

W  I t ł i g f j i i r n i

•I. B. Langicgo w Gnieźnie
do nabycia • (38)

H I S T O R Y C Z N Y

Przewodnik po Gnieźnie
i jego Kościołach

ułożył ks. S tan is ław  Gdeczyk. Cena fiO fen.

Najnowsze fo to jra ie  wi£otón miasta Gniezna,
kościołów, w n ętrza  katedry, drzw i śoiżowych etc.
Format Cabmet 1 Mk. Format Yisite 50 fen.

Dwie nieprawy
Dr. Koszutskiego.

1 . „O stosunku dyfteryi do krupu i o jćj wyłą­
cznie lokalnem leczeniu jednochlorkiem rtęci. “

2 . „Etyjologia i leczenie cholcryny niemowląt
i dzieci. — Nabyć można w księgarniach panów
M . l i C i l g r l t r a  i  S p h ,  tyilhelmowska 
ulica, t  y h i i l s k i c g d , Grand Hotel de 
France. Ć . F . P i  o t r o  w s k  i e g o ,  Hotel 
du Nord.“ (4 1 )

KSIĘGARNIA 
A .  ( C y b u l s k i e g o

w Poznaniu 
Grand Hotel de France

zaopatrzona
we wszelkie nowości 
z literatury polskiej, 

francuzkiej,niemieckiej
p o l e c a

ł ,  Skład i w ypożyczalnią uut,
2 , D zieła  klasyków  polskich , fran* 

cuzkich, n iem ieckich , angielskich,
3 , K sią żk i szkólne,
4 , D zieła  illustrow ane,
5 , ICsiążki do nabożeństw a w sk ro­

m nych i eleganckich opraw aen,
6 , Czytelnie p o lsk ą , ffrancnzką. n ie­

m iec k ą , angielską.
V, F k sp edycyą w szelkich czasopism  

(28) . ' etc, etc.

Nakładem moim wyszedł w  d r n g i e m  w y* 
d a n i n  ■

Pujiulariiy wykład
o budowie,

ciiła  ludzkiego
podług najnowszych źródeł, napisał

Dr Stanisław Jerzykowski
z 31 drzeworytam i w tekście. (Treść: I. O budowie 
ciała ludzkiego. I I  O pokarmach. III . O pielęgno­
waniu ciała ludzkiego. IV. ('o czynie w na­
głych chorobach ? )  .Stron 8° 271. Cena 8 Mr 

Za nadesłaniem  nałeżytości w yseła f  r  a n k o

Drukarnia
J. I. KRASZEWSKIEGO

w Poznaniu.

Dr. W. ŁeŁiósM.
JjfiF ' N abyła także na skład księgarnia <J. F .  

Piotrow skiego i S|i., PI. W ilhelm owski Nr. 3 
(Hotel du Nord).
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W yszło:

U W A G I
o nakładi ich inel ioraey jiiyoli 

w ol)0c nowego kierunku gospodarstwa
napisał

Edw ard lin id zew sk i.
Z ryciną. —  Cena 1 Mrk., franko 1,03 Mrk.

JJ rukarn ia  J. I. Kraszeioskiego iv Poznaniu.
D r. W. D ębiński.

Także w księgarni C . F .  P iotrow skiego, Plac Wilhelm., Hotel du Nord.

J. ZEYLAN D
i i wyrobów stularskioh W l j w l m

w  P o z n a n i u ,  «
"W  ie lk ie _Q  artoaryę 1 9 .______

FELIKS GRUSZCZYŃSKI
i-estanracya pierwszorzędna połączona z ogrodem

przy Wrocławskiej ul. Nr. 18 i Strzeleckiej ul. Nr. 3, 
w samym środku miasta Poznania, 

poleca obiady od godz. 1—3ej tak  w abonamencie jako i po za do­
mem; potrawy o każdej porze czasu dziennego, delikatesy stosownie 
do pory roku odpowiednie, wina i wódki rozmaite tak samo piwa 
wyborowe w rożnych gatunkach, kulmbachskiego me wyłączając.

Wielka wyprzedaż po znacznie zniżonych cenach.
8  O B I E S C 1 A NA.

.SB i  G arnitur złoty z Sobieskim i Polskm  Orłem, zam iast 55,— tylko 60,— Mrk. . — -J'
■"8 f t  g» » srebrny „ „ „ 24,— „ 21,— „ J o  §  jjf

53 p ara guzików złotych do m ankiet z Sobieskim, zam iast 36,— „ 3 3 — cr co
&  °  » » wielkich srebrnych „ „ 9,— „ 7,5C „ ' “  3 W
•§ g. n % , “ ab ch, . . ». » » 6 ,-  „ 4,60 „ %■ a  3
0  3 “  medal złoty z Sobieskim i pięknym napisem 2 '/ ,—54/2 #  od 33,— do 60 -  ■ „ 3  gj. g
® ^  'p  » srebrny wielki .  ............................................ zam iast 5.— tylko 4, - „ 5" £  5
S ® n n m ały z Sobieskim i M atką Boską zam iast 2,— „ 1,75 , 3 3 0

fi » z p * .1 1, „ - ,40  „ - -,30 „ 0  ss- Ą
S -s m » z bp tanikl h » -.20 » - #  . •  r  23  jg «  „ puziacany » „ „ 1,25 „ - ,7 5  „ &  ?

cr ,, posrebrzany „ „ „ 1 _  _ m  P  sr
śpilka w ielka srebrna 1,50 M., m ała 1,25 M. . (44

M. Kudliński, złotnik i jubiler w Poznaniu, św. Marcin 66.



Wielmożnym panom Doktorom 
polecam rnoję 25-letnią praktykę jako

Polecam jako Polak rzetelną mo­
ją  fabrykę.

T* -Lisiecki,
bandażysra,

Poznań, Szeroka ulica 27.

Jana Matejki
w pałacu Działyńskich

Kazanie Skargi
i

"W  e rn y lio ra .
Codziennie od godziny 1 0  do 6 -tej w święta 

zaś i niedziele od 12 do 6 . Wstęp 1 Mrk., dla 
dzieci 50 fen.

0 0

30.9
napisał

W A C Ł A W  S T A D /J Ś S Iil ,
Wydanie ozdobne.

Cena 30 fen. franko 33 fen. dale,]
W ładysław Saława

fi Sen Turkawkl. W yd. ozd. 60 fen.
2. Pożar. Sielanka. W yd ozd. 30 fen, fr.

• 33 fen.
3. Zabawna historya jak  Grzelę wy- 

karato w Ameryce i jaki 1>/1 -uiu- 
tny jego koniec. Wyd. ozd. Cena 30 fen. 
fr. 33 fen.

4  Dwie Igragzki W iejskie dla ochro­
nek. Cena 50 fen.

.Nabyć można
w Drukarni J. I. Kraszewskiego w Poznaniu

(Podgdrna 8).
Ha składzie także u O. P Piotrow­

skiego w Poznaniu, PI. W ilnelmowsk; (Hotel du 
Nord).

iV. .Zjazdu lekarzy
i

przyrodników
znajdują, się

w y r o b y  z d r ó j o w i s k a
H * 

\\
wyszczególnione już na wystawach 

w Trieście 1882 
w Krakowie 1881 
w Amsterdamie 1833 i 
w Przemyślu 1882 

a mianowicie:

Woda (jorzka
ze zdroju Konifacego

najskuteczniejsza ze wszystkich znanych wód 
, gorzkich.

S O L  R O D Z I M A .
ze zdroju Bonifacego na wzór znanćj soli 

Karlsbadzkiej.
Ług bromowo-solankowy

i
Ług borowinowy.

Bliższych szczegółów zasiągnąć można 
w prospekcie i broszurze przy wystawie 
P. T. zwiedzającym rozdzielanych, 

g p f r  ^Zwraca ̂ się uwagę, iż

jest własnością funduszu wdów i sierot po 
lekarzach galicyjskich i cały czysty dochód 
tego Zdrojowiska jest na wsparcia dla tych­
że obracany.   __  (8 )

Zamówienia wszelkie adresować należy do

Zarzadn Zaromwisl w lorszjttit: Galicja.
Zdrojowisko Mors«yn.

Własność Tow . lekarzy yalicyjsKich
l>o<l zarządem .T. P iepesa, aptekarza.



7

r Handel towwdw Moiialajrch., win,, herbaty, łakoci i wcców palifelewyek

A. Cichowicza w Poznaniu
przy B erlińskiej ulicy Ar. 4, naprzeciw król. dyrekcyi policyi.

NAJLEPSZE HEKBAH
najświeższego sprzętu.

Czekolady i Kakao
w proszku i tabliczkach z najsła- 
wmejwAj fabryki Ph. Sucharda 
w N efszatelu, po cenach faLry 
cznych, jako też główny skład

Kakao w proszku
z fabryki van Houtena we Veesp 

w Holandyi.
Ang. biszkopty i wafle 

wiedeńskie.
Owoce 

konserwowane i cukrowane. 
D aktyle, ligi, 

rodzeń iii na gałązkach, 
m igdałki w łupinkach, ' 

francnzkie śliwki, 
katarzynki w słojach i 

skrzyneczka cli i 
prunele w łoskie, 

lranc. strugane jab łka 1 
gruszki.

Zamówienia na ryby świeże, ostrygi, k om ary etc. uskntetzni..ją
Szczegółow e cenniki na życzenie bezpłatnie i

Poleca swój bogato zaopatrzony

H K f c j f L U

Towarów KoloiiM
jako też

prawdziwe wina
Bordeaux, Iieńskie, Mozelskie, 
Blirgundzkie, Hiszpańskie i Szam­
pański e. zwłaszcza osobiście na 

W ęgrzech zakupione
A i n a  w ę f f i m k i e

od najtańszych i  i najszlachetniej­
szych gatunków.

Humy, traki. koniani. 
F ra-cuzk ie  likwory od Iło- 
cher freres & la Cote St. Andró, 
Marie Brizard & R oger z Bor 
deaux , prawdz. Benedyktynkę 
z Opacti a we Pe.camp, P. Gar- 

r.ier, Enghien etc. ja k tf tę ż  
prawdziwe holenderskie 

i w łoskie likwory. 
Ang. Porter i Pale-Ale.

Wędliny, marynaty, ryby,
ser j ,

kawior astraliański.
P asztety  S tm sburgskiej sardynki 
w oliwie, trufle, szompiniony, szpa­
ragi, groszek, szabelki, m archew ka 
w puszkach, wszelkie konserwy, 
so sj, m usztardy i przypraw y do 

potraw.
Wyborny bulion polski,

Liebiga wyskok mięsny i kon- 
densewane mleko, kondensowane 
zupy z wszelkier ii przyprawami. 
Aajlepsza oliwa n icejska  

do majonezów.
W  jesieni sprowadzam co dzień 
świeże winogrona z Węgier. 
Przez cały sezon zimowy mam 
zawsze świeże algierskie ka­
lafiory, sałatkę endywię 

i inne jarzyny. 
Pom arańcze i cytryny, 

świeże tyrolskie jabłka, gruszki 
i hiszpańskie winogrona. 

Przez cały czas polowania zawsze 
w szelka zwierzyna, 

się akuratnic i po cenacli jak najnmiarkowańsiych.
franko.

DHUKAHITIA
J I. KRASZEWSKIEGO (wiaśdcid Dr. W. Ł E B lS S K I)

w  P o z n a n iu , P o d g ó rn a  u lica  Nr. 8
Oprócz w szystkich innych prac drukarskich wykonuje także druk

dzieł naukowych we wszystkich językach europejskich
w ludow ych, fachowych i ozdobnych wydaniach (z  i l u s t r a c y a m i . )

Okazy dzieł drukarskich w tejże drukarni w  językach łacińskim , greckim , pol­
skim , -francuzkim , niemieckim, rosyjskim , litewskim itd. itd. wykonanych zoDaczyć mo 
żna w  biurze drukarni, nie mniej zbiór liczny

(1  r u f e o  u  a r  ty  s i y  c w n y  c l i
jako to

dyplomów, adresów, patentów, powinszowań i t. p
wykonanych drukiem różnobarwnym  i brązam i różnokolorowemu

B ilety luizytowe a ta m inutę.



Nr. a ŚRODA. Nr. 3.

DZIENNIK CZWARTEGO ZJAZDD
LEKARZY I PRZYRODNIKÓW POLSKICH.

P oznań, (lula 4 Czerwca 1884.

P O D  E E D A K O Y Ą  D R . J Ó Z E F A . K U S Z T E T A N A

Posiedzenia sekcyjne.

S elicya  aknszcryi i  gynekologii.
Posiedzenie dnia 3 czerwca 18b4.

Przewodniczący Prof M adurow icz.
Sekretarz Dr, G ryg lew icz.

Dr. A u g u s t  S o c h a c k i  z Kraśnik czyta-

l*oród przed wczesny. — przyrośnię­
cie ło ży sk a , — oslre w ynieowanie  

i w ypadnięcie m acicy.
Autor przytacza wypadek wynicowania ma­

cicy, przy którym została wynicowana zupełnie 
tylko tylna warga mucicy. Ża warunki łatwiej­
szego wynicowania tylnćj ścianki i tylnćj wargi 
macicznej uważa 1 , częstsze przyczepienie łożyska 
na tylnćj ściance macicy; 2 , stósunlo przyczepu 
do sąsiednich organów, pęcherza i kiszki prostej;
3, różnicę budowy tychże sąsiednich organów;
4, obecność więzów okrągłych; 5, różnicę obu 
sklepień macicznych. Autor posługiwał się me­
todą operacyjną MontpencePa, który uważając 
wynieowanie macicy za przepuklinę rozpoczyna 
operacyą od części najpóźniej wynicowanych.

Dr. Jerzykowski: Co jest właściwie powodem 
tak ostrego zapadu sił? Krwi pacyentki mało 
zwykle tracą, a siła całe je opadają, następuje 
bezprzytomność. Twierdzenie, że powietrze do­
staje się do żył, zdaje się być me prawdopodobne. 
Najwięcćj przemawia za tćm , że skok przychodzi 
na drodze odruchowej. Przyczyną wynicowania 
jest wiotkość włókien macicy, dalej silne, gwał­
towne odrywanie łożyska.

Dr. Guliński twierdzi, że jeżeli powietrze do 
żył się dostanie, w każdym razie śmierć nnisi na­
stąpić. Nie zgadza się na to Dr. Jerzykowski.

Prof. Madurowicz nie zgadza się z prelegen­
tem , co do kolejności operowania. Wprzódy na­
leży odnicować, a potem odłączyć łożysko.

Prelegent zapewnia, żc w danym przypadku

nie mógł inaczej postąpić, gdyż nie mógł opero­
w ać/bez kontroli wzroku. Odnicowanie było w 
danym przypadku łatwiejsze po usunięciu łożyska, 
zresztą zgadza się prelegent na zdanie Prof. Ma­
durowicza.

Dr. Jerzykowsia zwraca uwagę na tę okoli­
czność, że macica wynicowana, drażniona przy 
oddzielaniu łożyska, w skurcz popada, a to czyni 
me możliwem odnicowanie, Radzi więc łożysko 
odłączyć po odnicowaniu macicy, gdyż po usunię­
ciu łożyska przy możliwym krwiotoku skurcz ma­
cicy go usuwa

Następnie Dr. J a r n a t o ws k i  demonstruje:

Howotwór w łożysk u .
S z a n o w n i  K o l e d z y !

Nowotwory w łożysku nader rzadko się po­
jawiają, dla tego pozwalam sobie Szan. kolegom 
przedłożyć okaz narośli takiej, którą przed kilku ty­
godniami miałem sposobność znaleźć przy porodzie 
w łożysku. 2 0  kwietnia r. b. wołano mnie wieczorną 
godziną do połogu nieprawidłowego. Zastałem 
niewiastę już godzącą, i płód pośladkami stojący 
w należycie już rozszerzonych ustach macicznych, 
Po sprowadzeniu nóżek łatwo wydobyłem dziecko 
płci żeńskiej mające dopiero 7 miesięcy rozwoju. 
Matka A. Ś. lat 29, nizkiego wzrostu, ale silnej 
budowy ciała, miała ślub będąc panną 2 2  lipca 
1883 r., ostatnią jednak regularność miała l 2gc 
września 1883 tak, że prawidłowy poród powinie! 
był nastąpić dopiero o 8  tygodni późnićj. Dzieckc 
więc urodzone było jćj pierwszem, żywem, ale 
drobnem i slabem. Pierś ssaio aż do śmierci 
która nastąpiła dziewiątego dnia po urodzeniu 
wedle opisu matki dostało ono czarnych bąbli w 
ostatnich dniach, z których krew sączyła. Zaraz 
po urodzeniu tego dziecka, żywot matki był zna­
cznie jeszcze wzdęty, a macica wcale nie okazy­
wała chęci kurczenia się — powstało więc podej­
rzenie, że może się jeszcze drugie z bliźniąt uro-
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(lzi. Po dziesięciu wszakże minutach dało się ło­
żysko przy zupełnem skurczeniu macicy łatwo 
wydobyć. Wielkość tego łożyska nęciła do bliż­
szego badania, i przy tejto sposobności znalazłem 
nowotwór, który wcale łatwo się dał wyjąć z ło­
żyska bez użycia narzędzi i bez silniejszego natę­
żenia palcy, gdyż lekką, tylko warstwą tkauki 
komórkowej z łożyskiem był połączony. Żałuję, 
że i łożyska samego nie zabrałem z sobą, aby je 
tu przedłożyć; zapewniam jednak, że prócz zagłę- 
śienia gniazdowatego, w którem nowotwór siedział, 
badnych ono nie okazywało zboczeń. Gniazdo 
źo znajdowało się w środku przestrzeni między 
trodkiem a brzegiem tarczy łożyskowćj, sprawiało 
ścieńczenie w owem miejscu tkanki łożyskowej, 
nie mogło jednak całego nowotworu pojąć i za­
kryć w swojćj wklęsłości, tak że połowa nowo­
tworu sterczała nad powierzchnią łożyska, która 
z macicą była w połączeniu.

Nowotwór sam ma postać kuli od zewnątrz 
ku wewnątrz spłaszczonćj, średnica dłuższa wy­
nosi 7 centimetrów, krótsza w kierunku spłaszcze­
nia 5 centimetrów. Zdaje się on składać z trzech 
guzów prawie równych z sobą sklejonych; po­
datność jego nieco twardsza od mięsa, guzy zaś 
maKroskopijne na przecięciu i z wierzchu zupełnie 
sobie są równe. Na przecięciu każdego guza nic 
zupełnie równa barwTa się przedstawia, środkowa 
tkanka jest jaśuiejszćj barwy od korowej.

Zanim drobnowidzowo tkankę przedstawię, 
co nam da wyobrażenie o rodzaju nowotworu, 
zastanówmy się nad nowotworami w łożysku w 
ogóle. Jak  już wspomniałem, nowotwory w ło­
żysku znalezione są nader rzadkie, ł dziwdć nas 
powinno w ogóle, że się nowotwory w łożysku 
rozwijają, gdyż łożysko dziewięć tylko ma miesięcy 
całego ż) wota. Najczęściej znachodzą się w ło­
żysku nowotwory, które histologowie zaliczają do 
śluzomięsaków (myxosarcoma.) Bardzo rzadkiemi 
zaś są nowotwory nazwane mięsakami (myoma), 
jeszcze rzadsze, a może dotąd wmale nie spostrze­
żone są narośle rodzaju nowotworu mniejszego, 
który możnaby zaliczyć do naczyniaków (angio- 
ma). Ważne tu zachodzi pytame, czy nowotwór 
niniejszy należy do łożyska, czy też raczej do 
macicy. Gdyby ostatnie przypuszczenie było pra- 
wdziwem, toć naczyniaki macicy są wrspominan;e 
przez Cruveilhier’a, przez KioŃa, i przez Yir- 
chow’a. Wedle twierdzenia Virchowa miały wszy­
stkie wspomniane naczyniaki nie tyle należeć do 
naczyniaków, jak raczej do mięsaków naczynia- 
stych (myoma teleangiestodes). Jeżeli zaś przyj­
miemy, że nowotwór nasz wyrósł z łożyska, to 
trudno nam wytłumaczyć zbyt luźną łączność na­
rośli z łożyskiem, lubo histologowie twierdzą, że 
i z tkanki łącznej wytwarzać się mogą naczyniaki. 
Prawdopodobniejszcm jest przypuszczenie, że obe­
cna narośl wyrosła z błony docześnej, czy przed 
zapłodnieniem łub po przyczepieniu się kosmówki, 
że dorósłszy do obecnej wielkuści spowodowała

rychlejszy poród, i że przy kurczeniu się macicy 
od tejże się odczepiwszy z łożyskiem wyszła na 
jaw. Innej bowiem przyczyny rychlejszego porodu 
nie można znaleźć u kobiety młodej, zdrowćj, 
która nigdy nie chorowała, zawsze miała regu­
larność prawidłową i podczas ciąży tylko na lek­
kie nabizmienie dolnych kończyn narzekała.

Co do drobnowidowćj postaci niniejszej na­
rośli, możnaby w pierwszćj chwili być zdania, żc 
ona winna byc policzoną do mięsaków, — bliższe 
jednak badanie nakłania do przekonania, że tc 
naczyniak. Nie dowierzając sobie, posłałem skra­
wek nowotworu do Berlina celem bliższego ozna­
czenia przyrody jego; dr. Święcicki i dr. Fried- 
laender byli łaskawi odpisać, że nowotwór jest 
naczyniak.em wielkokomórkowym. Nie mając 
czasu do przyrządzenia preparatu stałego w domu, 
— pozwalam sobie przedłożyć Szan kolegom pre­
parat świeżo przysposobiony.

Kwestya, czy nowotwór przedłożony należał 
do macicy czy też do łożyska, nie dała się roz 
strzygnąć.

D r. J e r z y k o w s k i  czytał:

K o r a  lior/.eu in baw ełny (radix Gossypii_ 
herb.) jalco środek zastępująey sporysz,

Autor wspominając po krótce o niejednych 
-wadach sporyszu a mianowicie o niepożądanych 
działaniach współrzędnych tego środka na system 
nerwowy i serce, nadmienia, że już dawno szukane 
za jakimś' lek., m, któryby mógł zastąpić sporysz 
W tym celu badano żelazo, boraks, chininę i inne 
leki, lecz w żadnym me znaleziono tych właści­
wości, ktoreby choć w przybliżeniu oddziaływały 
podobnie do sporyszu. W ostatnim czasie I)r. 
Wilhoeft z Nowego Orleanu poleca korę korzenia 
bawełny (rad a  Gossypii herbac.) jako środek mo­
gący tak  w położnictwie jak ginekologii śmiałe 
współzawodniczyć z sporyszem Dr. Prochownik 
w Hamburgu doświadczał także tego środka i po­
leca go również gorąco. Doświadczeniami temi 
zachęcony autor stosował korę korzenia bawełny 
w rozmaitych przypadkach tak położniczych, jak 

"ginekologiczfrych i nie może jak tylko pochlebny 
wydać o nim sąd Mianowicie skutecznym poka­
zał się 011 wr zaburzeniach miesiączkowych, z któ­
rych kilka przypadków autor szczegółowo wymie­
nia. Nie mniej pomyślnie oddziaływał korzeń 
bawełny, tak przy pierwmtncm, jek wtóru cm zc- 
słabnieniu bólów porodowych; nadto można go 
było podawać w tych okresach porodowych, w 
których zadawanie sporyszu oddziaływa zgubnie 
i dzisiaj prawic ogólnie jest zaniecliancm W koń­
cu wspomina autor o formie, w jakiej się ten no­
wy środek jiodajc, i zachęca kolegów do dalszych 
w tym względzie doświadczeń.
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Dr. Sp cl lacki stawił pytanie, czy radiu gos- 

sypii inaczej działa jak secale cornutum i czy w 
pierwszych stau/ach połogu w ogóle wąkazanem 
jest używanie jakich środkowe

Prelegent oznajmia, że radix gossypn wzma­
cnia. hzyologiczne bóle bez złych następstw, można 
więc go dawać w pierwszych stadyach połogu, 
zresztą tak prelegent jak zebrani sa przeciw uży­
waniu innych środków

Di Guliński zauważy!, że przy zaburzeniach 
menstrualnych dawał z dobrym skutkiem Kali 
hypermanganicum 3,75 na 50 pigułek. Z obe- 
crycli tylko Dr. Gryglewicz środka tego w jednmn 
przypadku z dobrym skutkiem użył

Dr. Guliński oznajmił z żalem, że wykładu 
zapowiedzianego mieć nie będzie, gdyż w drodze 
mu go skradziono, natomiast przedstawił nastę- 
pującj przypadek:

Pewna dama, ciężarna w 10  miesiącu wsku­
tek przeziębienia prawdopodobnego dostała dre­
szczy i gorączki 38°. Ten stan trwał trzy dni. 
Położenie prawidłowi, miednica normalna, prze­
bieg ciąży naturalny, objawów innych chorób nie 
było, ale zawsze znaczna była anaemia. Czwar­
tego dnia gorączka 39° bóle przedporodowe, uj­
ście macicy ledwie na palec otwarte, hvardo cnrzą- 
stkowate, \ czasie skurczu zwężające się. Dnia 
siódmego ujście się rozszerzyło i nastąpiło poro­
dzenie nieżywego płodu. ‘IŚmierć płodu nastąpiła 
dzień przed porodzeniem. Łożysko ł  godziny 
pu porodzie wyjęto, bez użycia jakiejkolwiek siły 
Położnica naraz osłabła i w dw ie godziny później 
umarła.

Mówca tłumaczy sobie ten przypadek w ten 
sposób, że prawdopodobnie powstała tu metritis 
acuta, ta  wywołała nieprawidłowo skurcze, zwa­
żenie ujścia, przedwczesny poród i niedokrwistość i 
mózgu, co spowodowało śmierć.

Dr Jerzjdtowski twierdzi, że tu zaszła rup- 
tura uteri. Kam miał przypadek, gdzie sekeya 
dopiero pokazała rupturę, podczas gdy za życia 
diagnozy tej me stawiono.

Piof. Madurowicz uważa przypadek ten za 
niewyjaśniony, zwłaszcza, że sckcyi nie było. Co 
do pytania czy w danym przypadku należało 
było zrobić accouchement foreć to zgodzono się 
z dr. Spira, że tu nie było indikacyi do niego, 
l rzeba było, co też nastąpiło, używać antispasti- 
ca, kąpieli i wstrzykiwać gorącćj wody.

Dr. Wlazłowski przedkłada zebranym raka 
jajnika i otrzewnej i opisuje przebieg tego cier­
pienia u pacycntki, która umarła.

Dr. Gomme opisuje w końcu nowotwór u pa­
cycntki, która mimo to koncypiowała i po 5 mie­
siącach żywo dziecko porodziła, które jednak za­
raz umarło. Po usunięciu łożyska można było 
palcem nowotwór ten namacać, a przedstawiał się 
jako ciało twarde, nieruchome, wypuklające ściany 
macicy. Dotychczas nowotwór nie został usu 
nięty.

Po porodzeniu przyłączyła się sepsis, która 
jednak po użyciu jodoformu zniknęła.

Prof. Madurowicz twierdzi, że nowotwór jest 
włokniakiem i on to spowodował poród przed­
wczesny.

Si lii j a  chem iczno - farm aceutyczna.

W p o n i e d z i a ł e k  d n i a  2 c z e r w c a  1884.

Na oznaczoną godzinę zebrało się na salę to­
warzystwa Przemysłowego 16 uczestników zjazdu, 
a mianowuciej- pp. Lilpop z Warszawy, przewo­
du czący; zastępca Fortunat Gralewski z Krako­
wa, sekretarz Andrz. Kochanowski ze Lwowra, 
W. Ostrowski z Poznania, Stanisław Karzykiewicz 
z Podhajec (w Galicyi,) B. Lepell z Czempinia, 
Edward Speichert z Gniewkowa, J. Jasiński z Po­
znania, Stanisław Szałowski z Kalisza, dr. Anto­
ni Grabski z Poznania, Adolf Schmiot z Warsza­
wy, Koeltz Mieczysław z Szczekocin, JA T’ryza 
z Wrocławia, dr Roman May z Poznania, apte­
karz Jagielski z Poznania, dr. Miecz. Dunin-Wą 
sowi z.

Dr. May zagajając posiedzenie wita zebra­
nych serdecznemi słowy i życzy szczęścia w pracy, 
do której s'ę zabieramy.

Przeczytawszy porządek dzienny wzywa dr. 
May zebranych do oboru przewodniczącego, jego 
zastępcy i dwóch sekretarzy Zebrani powołują 
na przewodniczącego pp dr. Lilpopa z Warszawy, 
na zastępcę p. '■Fortunata Gralewrskiego z Krako- 
wa, na sekretarzy zaś pp. Andrz. Kochanowskiego 
ze Lwowa i Wład. Ostrowskiego z Poznania.

Dr. Lilpop, objąwszy przewodnictwo tłomaczy 
zebranym powody, jakie go skłoniły do wystąpie­
nia tutaj ze swemi uwagami w sprawie słowni­
ctwa.

Pan Gralewski radzi zebranym aby prace ja­
kie tutaj w tej materyi zbierzemy przesłać do 
Krakowa na ręce profesora Czyrniańskiego, który 
zresztą słownictwem polskiem chenricznem specy- 
alnie się zajmuje i ma już nawet materyał goto­
wy. Myśl ta nie podoba się dr. Dunin-Wąsowicz, 
który znów chciałby podobne prace wysłać wprost 
na ręce Akademii Umiejętności, w czćm popiera 
go i przewodniczący dr. Lilpop tym więcćj, że 
niektóre wyrazy w słowniku prof. Czyrniańskiego 
nie podobają mu się zupełnie. Przedwstępne te de­
baty przerwano wreszcie bez doprowadzenia do 
jakiejś rezolucyi a przystąpiono do wysłuchania 
referatów. Ponieważ w jednej i tej samej mate­
ryi zapowiedziano dwa referaty a mianowicie dr. 
Lilpopa i dr. Sawickiego, a nadto nadesłano refe­
ra t dr. Znatowicza, kt.óry to ostatni me mogąc 
przybyć osobiście przesłał elaborat wydrukowany 
i jako dodatek do „Wszechświata11 załączony, za­
chodziło pytanie, czy wysłuchać poprzednio oby­
dwu referatów a dopiero nad obu dysputować.
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czyli też otworzyć dyskusyą zaraz po przeczytaniu 
referatu nad każdym odrębnie.

Pan Gralewski ma ochotę na natychmiastową 
krytykę referatu dr. Lilpopa, zebrani jednakże 
uchwalają wniosek p. Ostrowskiego by poprzednio 
wysłuchać obydwu prac, a następnie mając wtedy 
świeżo w pamięci poglądy na rzecz z jednćj i 
it* jgiej strony, dyskutować nad przedmiotem. — 
W skutek tćj uchwały odczytuje przewodniczący 
swą pracę, po czem następną odczytuje w części 
dr. Wąsowicz, a następnie W. Ostrowski.

Powyższa dyskusyą wraz z odczytaniem obu 
rozpraw pochłonęły zebranym dwie godziny czasu 
dla tego zebrani uchwalają by dyskusyą nad usły­
szanym dopiero co przedmiotem odłożyć do dnia 
następnego.

P o z n a ń ,  dnia 1 Czerwca 1884.
W . O s t r o w s k i .

Referat dr. Znatowńcza brzmi wedle odbitki 
„"Wszechświatu/ 1 jak następuje:

PEUJEKT
u s t a l  t u  i a z a s a d  s ł o w n i c t w a  

c h e m i c z n e g o .

Podczas III Zjazdu Przyrodników i Lekarzy 
polskich, sekeya chemiczna odbyła jedno posie­
dzenie (23 Lipca 1881 r.), wyłąęznie poświęcone 
sprawie ustalenia słownictwa chemicznego pol­
skiego, lub ściślej mówiąc, obmyślenia zasad, na 
jakich dałoby się pogodzić słownictwo, używane 
w Uniwersytecie Jagiellońskim i wielu szkołach 
galicyjskich ze słownictwem, którego trzymała 
się b. Szkoła Główna warszawska. Rezultatem 
tego posiedzenia b y ł o ż e  postanowiono prosić 
Akademią Umiejętności o zajęcie się tą  sprawą. 
Wydział matematy czno-przyrodniczy Akademii na 
posiedzeniu swojem dnia 2 0  Grudnia 1881 r. po­
stanowił rozesłać chemikom polskim elaborat 
prof. dr. E. Czyrniańskiego 2) i w rzeczy samej 
rozesłał go razem z odezwą, podpisaną przez dr, 
Kuczyńskiego, sekretarza wydz. mat.-przyrodn. 
Akad Umiejętności i datowaną 1 Lutego 1882 
r. Przez tę odezwę chemicy polscy zostali we­
zwani do czynienia swych uwag nad słownictwem 
profesora Czyrniańskiego, które to uwagi, po 
przedyskutowaniu ich w odpowiedniej sekcyi naj- 
łdiższego IV Zjazdu Przyrodników i Lekarzy pol­
skich, mają posłużyć Akademii do ostatecznego 
zaradzenia przykremu rozdwojeniu w sprawie tak 
gorąco obchodzącej nasz ogół, jaką jest sprawa 
języka naukowego polskiego.

') Porów” Dziennik I I I  Zjazdu Nr. 5, str. 52. 
2) P. t. Słownictwn chemiczne, projektowane 

przez Dr.fcEmila Czyrniańskiego.

Lista autorów, piszących o słownictwie che- 
micznem polskiem długa je s t/)  dłuższa może niż 
lista autorów dzieł chemicznych w polskim języ­
ku. Rzecz godna uwagi, 'że prawie każdy piszą­
cy o chemii, albo wykładający ją  publicznie, do­
dawał swoje pomysły, nie przyjmując nigdy 
w całości zdania prawodawców języka chemiczne­
go. Celem niżej podpisanych nie jest bynajmniej 
przedłużanie tćj listy, lecz przeciwnie — jej zani­
knięcie. W tym zamiarze rozpatrzyli oni z naj­
ściślejszą bezstronnością wszystko, co przed nimi 
uczyniono i doszedłszy do przekonania, że stre­
szczeniem wszystkich sporów o słownictwo che­
miczne, a zarazem sumą wszystkich poglądów na 
jego całość u  szczegóły, są dwie prace, a miano­
wicie „Projekt do słownictwa chemicznego/ 1 wy­
dany w Warszawie 1853 r. i „Słownictwo 
chemiczne, projektowane przez Dra Emila Czyr- 
niańskiego“ (Kraków 1881), postanowili na po­
równaniu zalet i braków jednćj i drugiej oprzeć 
swoje wnioski. Rzeczywiście, Projekt do słowni­
ctwa (warszawski), w znacznej części owoc ini 
eyatywy głębokiego naowczas znawcy nauki i ję­
zyka polskiego, J. S. Zdzitowieckiego, jest niejako 
uzupełnieniem i dałszem opracowaniem rozprawy 
tego autora, drukowanej w czasopiśniiei&„Słowia- 
nin,“ 2)- która była także podstawą dla F. Wal­
tera do jego broszury,8) a której iśtotnem zada­
niem było znowu rozszerzenie i doprowadzenie 
do współczesnych pojęć zasad słownictwa przez 
Śniadeckiego użytych, a przez Ludwika Platera, 
jeszcze na schyłku ubiegłego wieku obmyśla­
nych. ■*) Ze swojej strony „Słownictwo chemi­
czne, projektowane przez Dra E. Czyrniańskiego11 
jest głosem tej alterae partis, która w bogactwie 
i podatności naszego języka znajduje pohop do 
żądania, aby termin naukowy nictylko nazywał 
rzecz pewną, lecz nadto wyrażał i poglądy teo­
retyczne, jakie w danej chwili posiadamy o na­
zywanym przedmiocie. Tak więc „Projekt do 
słowmictwra“ przez swoją prawowitą descendenc.yą 
od najdawniejszych w Polsce chemików, a „Sło­
wnictwo chemiczne11 przez swoje teoretyczne wy­
magania stać się musiały, oba razem, punktem 
wyjścia dla myśli, które mniejszem poddać się 
ośmielamy pod rozwagę Akademii Umiejętności 
i ogółu uczonych polskich.

1) Śniadecki,. Gin dkiewdez Fonberg, K rzyżano­
wski, Zdzitowiecki, A. Radwański, W alter, autorowie 
„Projektu warszaw-skiego,11 Rogojski, Ozyrniański, 
Matecki, Filipowicz i Tomaszewicz. N iektórzy za­
bierali głos po kilka razy

2) Niektóre uw agi l ad nom enklaturą chemiczną
polską. Słowianin, tygodnik dla izemiosł, rolnictw,
i t. d. W ydaw anj przez A. M. Kitajewsidego, pro­
fesora chemii w Uniwersytecie królewskim w arsza­
wskim; tom 2 z r. 1829, str. 321--365.

‘l K rótki w ykład nom enklatury chemicznej i,
polskiej. Kraków7/,v y d . I-szu 1842, wyd. 2-gie 1844- .

’) Początki chemii, Wilno, wyd. 1-sze, 1880-
przedmowa.
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Siazwy pierwiastków.
Przy wyborze nazwisk pierwiastków nie zna­

leźliśmy potrzeby poszukiwania ani jednego wy­
razu nowego, ponieważ w gotowych już zapasach 
znaleźć można wyrazy, odpowiadające najzupeł­
niej przyjętym przez nas następującym zasadom:

1 Żeby nazwy pierwiastków miały brzmie­
nia o le można właściwe językowi polskiemu. 
Zwracając uwagę na to, że bardzo znaczna wię­
kszość ciał prostych została odkryta w nowszych 
czasach, przez chemików różnych narodowości, a 
nazwana od wyrazów zarówno z greckiego i ła­
cińskiego, jak i z najrozmaitszych innych języ­
ków zapożyczonych, których brzmienia w sztu­
czny sposób dopasowane były do brzmień łaciń­
skich, postanowiliśmy od łacińskiej postaci tych 
wyrazów odrywać końcówkę tu m , z wyjątkiem 
tych kilku wypadków, w których to, co pozostaje 
zanadto razi ucho, albo też — w których wy­
razy, innym sposobem spolszczone, uzyskały pra­
wo obywatelstwa.

2 . żeby nie wystrzegać się zbytecznie ta­
kich zakończeń, jakiemi oznaczać się zwykły 
związki chemiczne, gdyż o pomyłce z tego po­
wodu mowy być, nie może wobec podwójnćj no­
menklatury związków. Itównież nie wystrzegać 
się brzmień, używanych zarówno na oznaczenie 
pierwiastku, jak i minerału lub materyału te­
chnicznego, ponieważ w przeciwnym razie wypa­
dłoby dla większćj części pierwiastków utworzyć 
wyrazy całkiem nowe. Sądzimy zresztą, iż sku­
tkiem małej ważności teoretycznej i praktycznej 
znacznćj liczby pierwiastków, nazwy ich, użyte 
same przez się i w 1-szym przypadku, tak rza­
dko powtarzają się w wykładach i książkach 
chemicznych, że w razie ich użycia mówiący albo 
piszący może za każdym razem uniknąć możliwśj 
dwuznaczności, określając, w jakiem znaczeniu
używa wyrazu.

Proponujemy zatem następującą listę pier-
wiastkow *

Antymon Fluor Miedź Srcbro
Arsen Fosfor Molibden,v) Stront
Azot Gal Nikiel Tal
B a ry t3) Glin Niob Tantal
Beryl ') Ind Ołów Telur
Bizmunt Iryd Osm Terb
Bor Itcrb Palad Tlen
Brom Itr Platyna Tor
Cer Jod Potas T ytan3)
Cez Kadm Rod U ran 2)

J) B ttryh barył i cykon choć też same w yrazy 
znaczą, także m inerały. Ba, jest mniej dogodny w 
użyciu, choć utworzony w edług zasady z łacińskiego 
i mniej u ta rty  w potocznym języku.

2) Laman, mangnan, tyiar i uran nie m ogą być po- 
mięszane z żadnemi nazwami soli. Skrócei ia na lant, 
tyt i ur jeszcze mnićj dogodne w użyciu niż liar, Man- 
ganez niepotrzebnie obciąża słownictwo takiem i sło­
wami jak  nadm anganezian, które zbyt często powta-

Chlor Kobalt Rtęć Wanad
Chrom Krzem Rubid W apń8)
Cyna L antan2) Iluten Węgiel
Cyrkon ’) L ity n s) Selen Wolfram
Dydym Magnezł) Siarka Wodór
Erb Mangan 2) Sod Złoto

Żelazo
Wyliczone pierwiastki mogą być podzielone 

na gromady naturalne, które otrzymują nazwiska 
od głównego przedstawiciela za pomocą dodania 
końcówki owce. Tak tworzą się wyrazy na ozna­
czenie np lialoidów: chlorowce, na oznaczenie gro­
mady z tlenu, siarki, selenu i teluru złożonej — 
tlenowce, na oznaczenie gromady metali alkali­
cznych — potasowce, metali ziem alkalicznych — 
wapmowce, metali podobnych do żelaza — żela 
zowce i t. p.

Związki wodoru.

Wodór tworzy z pierwiastkami niemetali- 
cznemi związki tak ważne dla charakterystyki 
tychże pierwiastków i mające tak wielkie znacze­
nie w chemii ogólnćj, że nadanie im nazwisk od­
rębnych jest usprawiedliwione przez wzgląd dogo­
dności. Wychodząc z teory typów w pierwotnym 
jej stanic, Projekt słownictwa utworzył nazwy, 
których fonnacyją możnaby określić w sposób na- 
stępujący: n  cząsteczek wodoru zawiera w sobie 
2 n atomów wodoru, jeżeli połowę tej liczby za­
stąpimy przez pierwiastek niemetaliczny, to zale­
żnie od wartościowości tego pierwiastku otrzy­
mamy związki IIR 1, 1I2 l ł 11, 1I3, Itni i II4 RIV: 
nazwy ich tworzą się w taki sposób, że do imie­
nia pierwiastku R dodajemy literę o albo koń­
cówkę jego zmieniamy na o i tak utworzone słó­
wko łączymy z wyrazem wodór w jednę całość. 
W taki sposób powstają:
fluorow odór H.F1 tlen o w o d ó r H 20  azo tow odór UVN w ęglo w o d ó r II.tC 
ch lo row odór U Cl s ia rk o w o d ó r I laS  fosfo row odór H3P  k rzem ow odór H^Si 
b rom ow odór HB r se len o w o d ó r If2S e a rsen o w o d ó r H 3As 
jodow odór 111 te lu ro w o d ó r  H aTe

Powyższy sposób nazwania przedstawia dogo­
dności następujące: 1. Daje wyrazy względnie naj­
krótsze i zupełnie odrębne, co jest. rzeczą niema­
ło ważną wobec konieczności nadzwyczaj częstego

rzają  się jako ciała ważne w praktyce, żeby nie m ia­
ły  'n/ć uciążliwe.

’) Lityn wprowadzony p-zeż Śniadeckiego a od­
rzucony następnie przez W altera tylko dla tego, że 
jego zakończenie yn przypominało końcówkę nadaną 
przez niego pewnemu szeregowi soli Końcówki tej 
w naszym projekcie nie przyjmujemy, skracać więc 
litynu na \ t  nie widzimy potrzeby.

. *) O magnesie tali mało mówi się w chemii, że 
pomieszać go z magnezem niepodobna. Magn zatrudny 
je s t do wymówienia.

Molibden o tyle je s t lepszy od molibd, o ile 
magnez od magii.

°) Wap/, z 2-gim przypadkiem wapnia, a  nie wa- 
peń, jak  chciał P ro jek t słownictwa i co zresztą wcale 
się nie przyjęło.



ich powtarzania podczas wykładu. 2 . Daje wzór, 
na którym urabia się nomenklatura bardziej zło­
żonych związków przedstawiających podobieństwo 
własności chemicznych do wymienionych. 3, Daje 
wyrazy, które mogą być z łatwością użyte w licz­
bie mnogiej, co ze względu na związki węgla z wo­
dorem jest rzeczą niesłychanie ważną i użyteczną, 

f Ostatni wzgląd, przez wprowadzenie tych wyra- 
zów, zyskuje w słownictwie chemicznem polskiem 
wysoki stopień doskonałości.

Pomiędzy związkami dworu istnieją takie, 
którym dawny zwyczaj dał inne jeszcze nazwy, 
daleko częścićj a. nawet wyłącznie używane w prak­
tyce. Są to woda i amoniak. Nietylko zatrzy­
mać je pragniemy, ale nadto, co do amoniaku, 
rozszerzyć ich użycie, nadając, za przykładem 
prof. Natansona i innych wykładających w byłej 
Szkole Głównej, analogicznym związkom fosforu, 
arsenu a także i antymonu nazwiska, któreby 
zakończeniem swojem przypominały ich podobień­
stwo do amoniaku. Tak więc pragniemy użyć 
nazwy fosforyjak (PH;i), arsenijak (AsII;.) i anty- 
moniak (Sbll3). Wyrazy tP z kolei posłużyć nam 
mogą do urobienia nomenklatury ciał zasadowych 
organicznych pochodzących od związków Ii" 1 H3 
drogą zastępowania wodoru przez grupy węglowo­
dorowe i wogóle przez rodniki organiczne.

Związki złożone z jakielikolw iek dwu 
pierwiastków.

Nieodstępując od ogólnie przi jętych zasad 
dla związków tego rodzaju (oprócz wodorowych) 
pragniemy zatrzymać powszechnie' znany sposób 
nazywania, polegający na użyciu nazwy pierwia­
stku bardzićj elektroujemnego w formie zakończo- 
nćj na ek, pierwiastku zaś bardzićj elektrododa- 
tniego w formie przymiotników ćj. Takim sposo­
bem utworzą się np. nazwry:

dla związku NaCl — chlorek sodowy 
„ ,, CaO —  tlenek wapniowy,
„ BaS — siarek barytowy,

„ Bil.i — jodek bizmutowy,
„ (, BN —  azotek borowy,

O',, ” Al20 ;i — tlenek glinowy,
, „ K20  —  tlenek potasowy i t. p.

W razie kiedy dwa pierwiastki łączą się w 
kilku stosunkach, przed nazwą pierwiastku bar­
dziej elektroujemnego przystawiamy liczebniki pol­
skie w formie przysłówkowej, np, 

dla związku SbCl3 — trójchlorek antymonowy,
„ „ SbClr, — pięcioclilorek antymonowy,
„ „ As2S;! — trójsiarek arsenowy,
„ „ As2S4 — czterosiarek arsenowry,
„ „ As2S;, — pięciosiarck arsenowy itp.

przyczem jednak liczebniki te mogą być opu­
szczane w razie związków, których skład odpo­
wiada zwykłej, typowej, wartościowości pierwia­
stków, a tembardzićj, kiedy dwa pierwiastki two­
rzą jeden tylko związek.

Związki tlenowe, które dla wszystkich twór-

ców słownictwa chemicznego były zawsze najbru­
dniejsze do nazwania, podana wyżej zasada po 
zwrala wszystkie nazwać systematycznie w7 sposót 
dogodny, jak tego dowiodła praktyka wykładowa 
w b. Szkole Głównej. Tak więc np. dla tlenkówr
azotowych pragniemy przyjąć nazwy: 
dla związku N20  —  tlenek azotowy,

„ N20 2(N0) -— dwutlenek azotowy,
„ „ N20 :i —  trójtlenek azotowy,
„ „ N20 4(N0 2) — cztero tlenek azotowy,
„ N20 5 •— pięciotlenek azotowy

I analogicznie dla tlenków' np. manganu: 
dla związku MnO —  tlenek manganów},

,. „ Mn02 — dwu tlenek manganowy,
,, „ Mn2Os — trójtlenek manganowy,
„ ,, M%04 — czterotlenek manganowy,
„ „ Mn20« — sześciotlenek manganowy,
„ „ Mn20 7 — siedmiotlenek manganowy.

Taki sposób nazywmuia tlenków, bardzo od­
powiedni, gd} idzie o pogląd ogólny na ich skład, 
albo o przytoczenie ich jako przykładu praw7o 
wielokrotności stosunków', doświadcza jednak zna­
komitego uzupełnienia a zarazem i uproszczenia, 
gdy uwzględniny tę okoliczność, że pomiędy tlen- 
kami bardzo niewielka tylko znajduje się liczba 
ciał t. z\v. obojętnych, znaczna zaś większość, 
działając na wrodę, wytwarza kwasy lub zasady 
solne. Tlenki w tem znaczeniu są więc jak gdyby 
kwasami lub zasadami, które jeszcze nie podzia­
łały na wodę, albo też zostały pozbawione je 
pierwiastków, skutkiem czego słusznie należy im 
się miano zasad i lewusów bezwodnych, a krócćj 
i o wiele dogodniej — bezwodników zasad i kwasów 

Wielka liczba pierwiastków z tlenem wydaje 
po kilka bezwodników, które to zdarzenie zwy­
kliśmy łączyć z pojęciem o zmiennćj wrartości 
pierwiastków Słownictwo zupełnie racyjonalne 
naszem zdaniem powlnnoby oprzeć nomenklaturę 
takich bezwodników7 na odróżnieniu za pomocą 
oddzielnych wyrazów' owych różni cli wartościowo­
ści ’) a to w taki sposób, ażeby pierwiastek, któ­
rego wartościowość uznajemy za zmienną, otrzy­
mał tyle lozmaitych nazw, ile znamy stadyjów 
jego wartościowości, lub też ażeby przed ogólnie

J) W  tem  miejscu nawiasowo niech będzie 
wspomniane, ż wrciągu obrad naszych była rzucona 
myśl, zresztą, od lat już kilku powzięta urzez jednego 
z członków naszego grona, żeby pierwiastki o zmien­
nej wartościowości odróżniać, pozostawiając dla je ­
dnego stadyjum  nazwę ogóinw przyjętą, a dla dru­
giego —• przystaw iając do tćj nazwy na początku 
słówrko ino (od inny\ Tak wlec żelazo cztorowarto- 
ściowe (np. wT koperwasie zielonym) zwałoby się 
w prost żelazem, gdy sześciowartościowe (np. w Fe^Cl,,) 
— inożelazem. Na zarzut, że V razie większćj liczby 
stadyjów wartościowości trze b ab / było obciążać 3ę 
zyk większą jeszcze liczbą podobnych pizystawek, 
które naw et niełatwo byłoby dobrać, projektujący 
przychylił się do zdania kilku kolegów, że możnaby 
użyć w tym  sam ym  colu lite r  alfabetu greckiego 
lub naw et i łacińskiego.
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przyjętem jego nazwiskiem przystawiać jakieś 
słówka na oznaczenie każdej wartościowości Gdy 
jeunak przeprowadzenie wymagania tego poprowa­
dziłoby do bardzo znacznego rozbratu z powszechnie 
we wszystkich jęzjkach przyjętem słownictwem, 
umyśliliśmy poprzestać na rozróżnianiu faz war­
tościowości przez odmienne zakończenia przymio­
tnikowe, jak to zresztą i dotychczas praktykowało 
się na większą lub mniejszą skalę we wszystkich 
typowych słownictwach polskich. Tu wszakże 
spotykamy się z trudnościami językowemi, kiedy 
bowiem idzie o utworzenie kilku przymiotni­
ków od jednego przymiotnika i przytem tak, 
ażeby zakończenia tych przymiotników dla ca­
łego szeregu wypadków analogicznych były je­
dnobrzmiące, okazuje się, że jedne z nich wpro­
wadzają do wyrazów pewien niepożądany odcień 
w znaczeniu (np. aw y, oznaczające umniejszenie 
przymiotu, isty  swoistość i t. p.), inne zaś bez 
pogwałcenia etymologii i fonetyki polskiej nic mogą? 
być ryczałtowo przyczepiane do każdego wyrazu. 
Przy rozpatrzeniu wszystkich możliwych zakoń­
czeń wydało nam się, że stosunkowo najmniej 
kłopotu gramatycznego sprawiają końcówki onnj 
i ny, wprowadzone już przez Projekt słownictwa, 
lecz z których końcówka owy przez Szkołę Główną 
została zamieniona na awy. Dwie te końcówki owy 
i ny  dają się przyczepiać prawie do każdego rze- 
czowmka, zwłaszcza jeżeli uwzględnimy prawidła 
gramatyczne formowania wyrazów pochodnych; są 
równoznaczne ilościowo między sobą, a zatem me 
budzą swem brzmieniem niewłaściwych pojęć 
o składzie oznaczanych związków, nakoniec różnią 
się w mowie i piśmie daleko wyraźnićj od końcó­
wek owy i awy, użytych przez prof. Czyrniańskiego 
Dla uniknięcia o ile można wprowadzania nowych 
wyrazów, pragniemy poprzestać na dwu przyto­
czonych końcówkach przy takiem ich użyciu, żeby 
końcówka owy oznaczała stadyjum wartościowości 
niższe, a to niezależnie od tego czy zapatrujemy 
sie na nie jako na zdolność..• pojedynczego atomu 
danego pierwiastku rozporządzania mniejszą niż 
zwykle ilością jednostek powinowactwa, czy też 
przyjmujemy, że skutkiem sprzężenia się pewnej 
liczby atomów w łańcuch, część ich powinowactwa 
została zużyta na owo sprzężenie. Z temi sarnemi 
zastrzeżeniami końcówka ny  oznaczać nam będzie 
stadyjum wartościowości wyższe. W razach zaś, 
kiepy pierwiastek ma więcej niż dwa stadyja war­
tościowości, posługujemy się przystawianiem słó­
wek pod  i nad  do nazw przymiotnikowych, ufor­
mowanych, jam wyżej pedano.

Z uwzględnieniem tych zasad słownictwo tlen­
ków uzupełnia się jak następuje: 
tlenek azotowy N20, otrzymuje synonim bezwo­

dnik kw. podazotowego, 
dwutlenek azotowy N20 2, jako obojętny nie otrzy­

muje żadnego synonimu, 
trójtlenek azotowy N20 3, otrzymuje synonim bez­

wodnik kw. azotowego,

czterotlcnck azotowy N20 4, otrzymuje synonim 
bezwodnik kw, azotowo-azotnego, 

pięciotlenek azotowy N20 5, otrzymuje synonim 
bezwodnik kw azotnego, 

tlenek manganowy MnO, otrzymuje synonim bez­
wodni k zasasady manganowej, 

dwutlenek manganowy Mn02 , jako obojętny nie 
otrzymuje synonimu, 

trójtlenek manganowy MinO.;, otrzymuje synonim 
bezwodnik zasady mangannej, 

czterotienek mangan. Mn30 4, otrzymuje synonim 
bezwodnik zasady manganowo-mangannćj, 

sześciotlenek mangan. Mn2Ou, otrzymuje synonim 
bezwodnik kw. mangannego,1 

siedmiotlenck mangan. MiinO,, otrzymuje synonim 
bezwodnik kw. nadmangannego.j 

Do tegoż samego wzoru łatwo także zasto­
sowane być mogą i związki innych pierwiastków 
oprócz tlenu, co wprowadza synonimiją nictylko 
nie zbyteczną ale owszem nawet bardzo dogodną 
przy wykładzie. Tak np. 
trójchlorek antymonowy SbClg, otrzymuje synonim 

chlorek antymonowy, 
pięcioclilorek antymonowy SbCl5, otrzymuje syno­

nim chlorek antymonny, 
czterochlorek żelazowy Fe2Cl, otrzymuje synonim 

chlorek żelazowy, 
szcściochlorek żelazowy' I;e2Cl,;, otrzymuje synonim 

chlorek żelazny i t. p.

Związki * łrzecli pierwiastków złożone.

Z pomiędzy .tych związków dotkniemy tylko 
zasad i kwasów nieorganicznych, oraz soli, jakie 
z ich wzajemnego działania powstają. Nomenkla­
tura zasad i kwasów musi być oparta na słowni­
ctwie tlenków, które poprzednio już zostało wy­
łożone. Tu dodać tylko chcemy, że naszem zda­
niem najprostszy pogląd na te zwdązki znajduicmj 
wr uważaniu zasad i kwasów tlenowych za produ­
kty zastąpienia części wodoru w wouzie przez 
pierwiastki lub rodniki zasadowe i kwasowo, gdy 
zaś wodę (tlenowodór) na mocy jćj analogii z siar­
kowodorem, oraz sposobów działania, chemicznego 
mamy prawo uważać za kwas wodorowy, przetc 
podobnym produktom słusznie należy się ogólna 
nazwa wodanów. Wyraz wodan ściśle biorąc jest 
skrócony z tlenowodan i przeto uformowany ana­
logicznie z wyrazami siarkowodory selenowodan i (e- 
lurowodan, użytemi na oznaczenie produktów za­
stąpienia części wodoru w siarkowodorze, selcuowo- ■ 
dorzc i telurowodorze przez rozmaite pierwiastki 
albo rodniki. "Wprowadzenie lub raczej utrzymanie 
tych wyrazów w słownictwie uważamy za niezbę­
dne ze względu zarówno na chemią ogólną, jak 
jeszcze bardziej na chemią związków węgli

Zresztą proponowany przez nas szczegółowy 
sposób, nazywania zasad i kwasów łatwo zrozu­
mieć można ze słownictwa tlenków i z następują­
cych przykładów;



15

Związek IIC10 nazywamy kwasem podchlorowym, 
„ IIC102 „ kwasem chlorowym,
j, HC103 „ kwasem chlornym,
„ IICIO4 ,, kwasem nadchlornym,
,, KHO ,iv wodanem potasowym,
„ Cal !,,().> „ wodanem wapniowym,
„ BiH3b.., wodanem bizmutowym,
„ 1?c.2TI4Oi ,, wodanem żelazowym,

' wodanem żelaznym,
’ Cu2II20 , ,, 'wodanem miedziowym,

„ CulloOo C ' wodanem miedzianym
itp.

Sole, tworzące się z tych kwasów przez za­
stąpienie wodoru metalami, albo przez przyłącze- 
nie amonijaku i za^ad doń podobnych, powinny 
koniecznie mieć nazwy pizypommające nazwy sa­
mych kwasów Dla tego bierzemy końcówki on 
i an do odróżnienia soli pochodzących od kwasów, 
których nazwy kończą się na owy i ny  1).

Tak więc, ażeby od razu przejść do przykła­
dów, pragniemy mieć nazwy: 
dla związku KCIO — podchloron potasowy,
,, „ IvC10o — chloron potasowy,
„ „ KCIO3 — chloran potasowy,
,, KCIO4 — nadchloran potasowy,^
„ „ Cu2SO;1 — siarkon miedziowy,
,, „ CuSO;! — siarkon miedziany,
„ „ CuoSOt — siarczan miedziowy,
„ „ CuS04 — siarczan miedziany, itp.

Związki ze składem  bardziej zawiłem.
Według naszego zdania, dla ciał nieobjętych 

żadną z rozpatrzonych powyżej kategoryi, a szcze­
gólniej dla związków organicznych*. słownictwo 
w obecnćj chwili systematycznie przeprowadzone 
być nie może, skutkiem niezupełnego ustalenia 
zasad teoretycznych. Poniewnż wr słowmctwach 
cudzoziemskich związki takie zostały najczęściej 
ponazywane wyrazami z języków martwych zapo- 
życzonemi, lub ua ich sposób utworzonemi, sądzi­
my przeto że postąpić nam z niemi wypada jak 
z pierwiastkami, t. j. wsiąść je wr całości, spol­
szczając tylko zakończenie. Spolszczeniu również

') Zakończenie yn dla soli pochodzących ou kw a­
sów mnie’] utlenionych w ydaje1 sie prof. Czyrniańskie- 
niu właściwsze jedynie z powodu jakoby milszego 
brzmienia — naszem zdaniem jednak  brzmienie to 
wcale nie je s t miło, ani w języku polskim zbyt pos­
polite; owszem zarzut, że na on mało znamy w yra­
zów w mowie zwykłej, je s t mało usprawiedliwiony, 
gdyz zapewne je s t icń nie mniej od zakończonych na 
y n ; może nawet dodaóby można, że na ijfl i m kończą 
się raczej w yrazj cudzoziemskiego pochodzenia (ru- 
oiu, litym a z polskich głównie nazwy miejscowości 
(Lublin, Olsztyn) i kilka zaledwie jednozgłoskowycli 
(czyn), z których nieżbyt szczęśliwie utworzone zło­
żone (zaczyn, rozczyn); w  tym  względzie końcówka 
on zdaje się bardziej naszemu językowi właściwą, 
ponieważ oprócz jednozgłoskowycli — zgon, dzwon, 
plon przez prof. Ozyr. wymienionych, mamy zagon, 
Ogon, ukłon i t. d,

według naszego mniemania, nlegać winny słówka 
liczbowe (mono, di, bis, tri, tetra i t. p.), które 
zawsze w formie przysłówkowej oddawać należy, 
oraz przyimkowe (sub, liypo, super, hyper i t. p.): 
wyjątek, przez zwyczaj powszechny uświęcony 
pragniemy uczynić tylko dla przystawek orlo, 
meta i para  używanych do odróżnienia ciał izo­
merycznych. Ilównież pragniemy pozostawić bez 
tłumaczenia nazwiska wszelkich rodników złożo­
nych, tak tych, które łącząc się między sobą 
występują jako cząsteczki obdarzone samodzielnem 
istnieniem, jak i tych, które nigdy w stanie od­
dzielnym nie występują. Pozostawiamy więc cyjan, 
hidroksyl, karbohidro/csyl i t. p., lecz chcemy mówić 
dmucyjan, trójcyan, dwuoksyzwiązki, kwasy jedno- 
karbonowe, dmikarbonowe i t. p. W wypadkach, 
kiedy o rodnikach takich mówimy jako o ideal­
nych caiostkacli, dokonywających np. zastąpienia, 
pragniemy używać ich nazwisk w postaci wyrazów 
odmieniających się według prawideł gramatyki 
polskiej, a zatem np. (S08lł)  — grupa sulfonowa, 
(N IL)— grupa amidowa, (NO5) — grupa nitrowa, 
albo rodnik sulfonowy, amidowy, nitrowy i t. p, 
Nakoniec za rzecz bardzo godną zachowania uwa­
żamy dawno znane i utarte w mowie potoczne 
wyrazy, kończące się na yna  i ma, a służące dc 
oznaczenia związków1 organiczny cli, zaliczonych 
do gromad glukozydów, ciał gorzkich i alkaloi­
dów, zamiast więc eskulin, kan tarydyn , strychnin , 
morfin, konin  — chcemy zatrzymać bardzićj znane 
i dogodniejsze eskulina, kantarydyna, strychnina, 
morfina, koniina i t. p.

W ułożeniu powyższego projektu brali udział 
panowie : kand. n. przyr. J. J. Boguski,^ nauczy 
ciel szk. publ.; k. 11. p. J  Ghcłmicki, chemik: 
mag. n. matem. E. Dziewulski, współwydawca 
Wszechświata i Pamiętnika Eizyjograhcznego; Dr, 
fil. \  Ilołowiński, b. prof. uniw.; Dr min. i gieol, 
K, Jurkiewicz, b. dziekan uniw., Dr fil. W. P, 
Ivłobukow'ski, - chemik, Wł. Koźmiński, chemik: 
Wł. Leppert, b. asyst. umw. chemik, mag. 11, 
przyr. J. Leski, mag. n. pizyr. N. Milicer, dyre­
ktor lab. chem. przy Muzeum Przein. i Boln.: 
dr. med. L. Nencki, chemik szpitali warsz.; Per­
kowski, chemik; P. Rakowski, chemik; dr. fil. II. 
Silberstcii,,- chemik; k. n. p. Wj Trzciński, che­
mik; dr. tń. A . M. Wcinberg, chemik; mag. n, 
p, W. Wielicki, naucz. szk. publ.; k. n. p. W. 
Wróblewsk., naucz. szk. publ.; mag. 11. przyr. 
B. Zatorski, dyrekt. fabr. chemicznej; kand. 11. 
przyr: Br. Znatowicż, asyst. uniw. współwydawca 
Wszechświata i Pamiętnika fizyjograticznego.

------
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S ck fya  p s y d iia łr j i ,  liygieny, m edy­
cyny s;|«Io«Y‘ j i p u b lic zn lj.

t  P o s i e d z e n i e  d n i a  2 c z e r w c a  o g o ­
d z i n i e  3^4 po  p o ł u d n i u .

Obecnych 17. Posiedzenie zagaił dr. O s o- 
w i e k i .  Przewodniczącym wybrano prof. dra 
B 1 u m e n s t o k a, sekretarzem dr. L a s k i e -  
w i c z a.

Dr. Ż u 1 i ń s k i miał odczyt „o p r  z e c i ą- 
ż e n i u  n a u k o w e m  w s z k o ł a c h “

Ponieważ przeciążanie naukowe wywołuje 
zawsze nadmierną czynność mózgu, jako organu 
życia umysłowego, a mózg jest środkiem całego 
układu nerwowego, który przewodniczy wszyst­
kim czynnościom fizyologicznym człowieka,

ponieważ wszystkie czynności łizyoiogiczne 
ustroju naszego, jak trawienie, krążenie, oddecha- 
me ,itd. wpływają zawsze na odżywianie mózgu i 
warunkują jego prawidłową ezynność, która znów 
z kolei stanowi niezbędny warunek należytego 
rozwoju i dzielności umysłu,

przeto za szkodliwe wpływy przeciążania na­
ukowego na zdrowie uważać należy, nie tylko to 
co wprost bezpośrednio działa na nasz umysł, ale 
i to wszystko także, co wpływając pośrednio na 
mózg, utrudnia również umysłową czynność czło­
wieka.

Bo jeśli czynność umysłu naszego można o- 
derwanit tj. niezależnie od innych czynności hzy- 
ologicznych ustroju rozbierać i sądzić, to nie 
można jćj nigdy, ze względów hygienicznych, tj. 
praktycznych odrywać od nich, bo takowe są zawsze 
niezbędnymi warunkami objawiania się jej w nas 
i na zewnątrz

Szkodhwy przeto wpływ przeciążania nauko­
wego szkolnego na zdrowie młodzieży zmniejszać 
i usuwać można następującemi zarządzeniami

1) Kozpoczynaniem nauki szkolnćj nie prę- 
dzćj, jak po skończeniu siódmego roku życia.

2) Zmniejszeniem w dniu liczby godzin nauki 
szkolnćj.

3) Wyznaczeniem liczby godzin nauki na 
każdą klasę odpowiednio do wieku w nićj znaj­
dujących się uczniów.

4) Takim układem planu, by godziny nauk 
natężających umysł nie następowały jedna po dru- 
gićj, ale były przeplatane lżejszenn i mechanicz- 
nemi zajęciami.

5) Metodą nauczania tłómaczącą i objaśnia­
jącą za pomocą map, modeli i doświadczeń, a nie 
t. z. z a d a n i e m ,  wyłącznie tylko do uczenia 
się w domu.

6 ) Długością każdćj lekcyi odpowiednią wie­
kowi uczniów

7) Przestankami między godzinami ściśle za- 
chowywanemi.

8 ) Gimnastyką uważaną i praktykowaną, nie 
tylko jako przedmiot nauki obowiązkowćj, a 1 e 
j a k o  c o d z i e n n ą  i s k u t e c z n ą  p r z e ­

c i w w a g ę  p r z e c i w k o  p r a c y  s i e d z e ­
n i o w e j  i w y t ę ż e n i u  u m y s ł u .

9) Zakresem nauczanych przedmiotów i me­
todą ich wykładu tamą, by o ile można te zmniej­
szały ilość potrzebnych godzin pracy domowćj.

10) Nie wyznaczaniem uczniom na czas re- 
kreacyi, świąt i wakacyi, więcćj jak zwykle przed­
miotów do uczenia się i wypracowali domowych

11) Zastąpieniem egzaminu końcowego 
szkołach czyli t. z. matury, odbywającćj się zwy­
kle ze wszystkich naraz przedmiotów, egzaminem 
rocznym z klasy do klasy, uwzględniając w nici: 
jednak zawsze więcćj rozwój umysłowy uczniów 
aniżeli ich pamięć.

12) Przestrzeganiem ścisłem warunków hy­
gienicznych sal szkolnych, odnoszących się do ich 
obszerności, czystości, przewietrzania, oświetlania, 
ogrzewania, jako też ławek i przy borów szkol­
nych.

13) Nic przeciążaniem nauczycieli zbytnią 
pracą, odbierającą im swobodę i łatwość przystę­
pnego i jasnego wykładu.

14) Obznąjmianie tak nauczycieli, jak i ucz­
niów z hygieną, drogą obowiązkowego nauczania 
po szkołach, seminaryach nauczycielskich i uni­
wersytetach

A w końcu:
15) Urządzeniem stałego lekarsko-hygienicz- 

nego nadzoru nad szkołami dla właściwego prze­
strzegania i pilnowania w wykonywaniu i w pra­
ktyce powyżćj wyłuszczonych zarządzeń i przepi­
sów hygienicznych.

W dyskusyi zabrał głos dr. O b t u ł o w i c z, 
podnosząc doniosłość -spraw poruszonych przez 
prelegenta, zwraca uwagę na potrzebę nauczania 
hygieny w szkołach i potrzebę zajmowania się tą 
nauką posłów, jako reprezentantów narodu, oraz 
sądzi, iż nadzór nad szkołami fizyków, zwiedza­
jących rocznie tylko piątą część powiatu, jest 
całkiem niedostatecznym. Co do egzaminów doj­
rzałości mniema, iż winne być poddane całkowi­
temu zreformowaniu.

Dr. C h a ł u p c z y ń s k i -
Zgadzając się w zasadzie na krytyczne dr. 

Zulińskiego uwagi co do obecnie panującego sy­
stemu nauczania młodzieży w szkołach, a który 
ze względu na stan zdrowia i umysłu uczniów 
jest ze wszech miar wadliwym, oświadcza, że z 
punktu widzenia fizyologicznego traktowanie czyn­
ności mózgu przez prelegenta jest zanadto o- 
gólnćm. ♦

D r. Ż u l i ń s k i  w swym wykładzie trakto­
wał samo główne mózgowie, jako organ umysło- 
wćj pracy — a nie wspomniał o jego przeciwwa­
dze, która się znajduje w mleczu pacierzowym. 
Są to dwa wprost sobie przeciwne bieguny, któ­
re się naprzemian ważyć i w czynnościach życia 
wyręczać powinny, jeżeli rozwój życia młodzień 
czego ma iść prawidłowym torem

Gimnastyka, którą dr. Ż. gorąco zaleca, od­
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nosi się właśnie dc czynności mlecza pacierzowe­
go i ułatwia na pewien czas niezbędny spoczynek 
mózgowia.

D r  Z u 1 i ń s k i nie dość wybitnie zastoso­
wanie gimnastyki zaznaczył — i pozwolę sobie 
zwrócić uwagę jego, że jest wieika różnica w sku­
tkach dodatnich, zależnych od sposobu jej prak­
tykowania. Obecnie w użyciu po szkołach bę­
dące huśtawki, drabinki itp. szwedzkiej gimna­
styki przyrządy, jako jednostajne, monotonne, 
rozwijają tylko zręczność i zwinność w mięśniach, 
co najwięcćj zwiększają ich sprężystość, ale nie 
rozwijają fizjcznćj siły organizmu w ogolę. Zga­
dza się pod tym względem z' H. Spencerem, że 
gimnastyka tćm jest dla młodzieży pożyteczniej­
szą, itn jest bardziej surową, utylitarną, urozmai­
coną i do natury zbliżoną. A więc rąbanie drze­
wa, piłowanie, dźwiganie ciężarów, praca w ogro­
dzie, wspinanie się na drzewa i szybkie bieganie 
stanowią bez porównania lepszą gimnastykę, niż 
ręczne roboty, gra na instrumentach, tańce, skoki 
itp. ze sztucznemi narzędziami łamańce, które 
swą jednostajnością nudzą, a jednostronnością nie­
które mięśnie tylko w ruch wprawiają, z zanied­
baniem innych daleko ważniejszych.

Radzca M o 11 y wnosi, by sekcyąś uchwa­
liła : 1 ) gimnastykę uznać jako przedmiot obowią­
zkowy i codzienny, w szkołach oraz, 2 ) aby się 
sekeya oświadczyła za zniesieniem matury i aby 
ukwalifikowame uczniów częściowo zależnym było 
od opinii nauczyciela lub grona nauczycieli.

Dr. O s o w i c k i opowiada, że Poznań wy­
słał był komisyę z nauczycieli złożoną do Szwecyi, 
dla zbadania urządzeń szkół robót ręcznych i 
wprowadził przed rokiem przedmiot ten w szkole, 
wydającćj już piękne owoce tćj pracy; sądzi wre­
szcie, że niektórym, przez dr. Żulińskiego przyto­
czonym usterkom zapobiedz łatwo i że już wiele 
postępów w Poznańskiem uczyniono; gimnastykę 
wykładają 4 godziny w tygodniu, rekreacye spę­
dzają uczniowie na świeżem powietrzu itd. Co 
do zreformowania egzaminu dojrzałości, nie zga­
dza się z prelegentem.

P. p r z e w o d n i c z ą c y  sądzi, iż takie 
rezolucye nie doprowadzą do celu, bo przez 
ciała prawodawcze uwzględnione nie będą. Co 
do obowiązkowćj nauki hygieny przytacza, iż 
sami lekarze między sobą zgodni nie są i tacy 
mężowie, jak V i r c b o w i B i 11 r o t  h, nawet 
przeciw temu się oświadczyli.

W o d p o w i e d z i  na powyższą dyskusyą 
p r e l e g e n t ,  wyjaśniając bliżej niektóre wąt­
pliwości i uwagi kolegów, raz jeszcze położył na­
cisk na korzyści, wynikające z p r a k t y k i g i- 
m n a s t y c z n ć j po szkołach. Zachęcając zaś 
do wpływania w i m i e  h y g i e n y  na zawiązy­
wanie towarzystw' gimnastycznych po kraju, zwró­
cił uwagę, że to będzie jedną dopiero cząstką do­
datnią przeciwwagi na przeciążenie naukowo mło­
dzieży po szkołach, ale latwre i możebne do prze­

prowadzenia w życie już teraz, tj. zanim stano­
wcza reforma szkół ze względów' hygienicznych 
przyjdzie do skutku.

II. Dr. C h a ł u p c z y ń s k i mówił „o p o- 
t r z e b i ę  i n t  e r w e n c y i w c e l u  u k r ó c e ­
n i a  p i j a ń s t w '  a.“

Podnosi w kwestyi obmyślanej przez rządy, 
a mianowicie co do sprzedaży w\ skokowych na­
pojów, które pod względem moralnym, ekonomi­
cznym i fizycznym zabójczo oddziaływają na stan 
biedniejszej ludności. Proponuje, aby dochody 
z akcyzy zastąpić podatkiem bezpośrednim od 
dochodów' zamożniejszych osób. Obok tego zwa­
żywszy, iż karczmf- i szynki, gdzie się wyłącznic 
sprzedaż wódki odbywa, są początkowy szkołą 
bezprawia i moralucgo zepsucia, oraz źródłem 
zdrowotnego i moralnego upadku najbiedniejszej 
klasy ludu, — wnosi:

1. Aby wrszclkie szynki i karczmy do Wy­
łącznej sprzedaży wódki, znieść bezwa­
runkowo, a na ich miejsce dozwolić za­
prowadzenia gospód i garkuchni, w któ- 
rychby głównie sprzedawano potrawy po-

1 stne a dodatkowo tylko wyskokowe lub 
inne napoje.

2. W tych gospodach me powinno być wol- 
nćm sprzedawanie wódki i t. p. napojów 
Oddzielnie bez pewnej porcyi pokarmu. 
Kawa, czekolada, herbata, piwo i miód 
z oznaczonym przez prawo procentem 
wryskoku, stanowić mogą w tym względzie 
wyjątek.

3 Prawo do zakładania podobnych gospód 
powinno być zawa,-owanem pewną prze­
strzenią z uwzględnieniem liczby miesz­
kańców danej miejscowości, a co do 
obszaru mieszkania być zastosowane do 
chwilowngo ludności napływu.

4. Yi łożyć odpowiedzialność na właścicieli 
tych gospód za wszelkie wykroczenia bie- 
■siadników pod względem trzeźwości.

5. Zabronić sprzedaży wódki w większćj nad 
jednorazową miarę użycia, po za obręl 
mieszkania gospody.

6 Handlującym trunkami upajającemi nu 
powinno być woinćm wydawanie ich na 
kredyt, ani na zastaw' ruchomości poć 
surową karą.

7. Zabronić sprzedaży wódki mocniejszćj nad 
prawem przepisaną normę i nie inaczej 
jak z dodatkiem pewnej dozy cukru łub 
miodu — albowiem dowiedziono, iż wódki 
słodkie wstrętne są dla nałogowych pi­
jaków.

8 . Stan opilstwa wykluczyć z rzędu okoli­
czności łagodzących w sprawach krymi­
nalnych.

W dyskusyl dr. O b t  u ł o w i c z i p r z e ­
w o d n i c z ą c y  podają, iż w Austryi istnieją 
tego lodzaju przepisy, z wyjątkiem kar cielesnych.

2



Odczyty drów K e m p i ń s k i e g o ,  M a i x- 
n e r a ,  J e n d  1 a i C h  od  o u n s k i  e g o  jako 
nLobecnych odroczono. Posiedzenie zamknięto o 
godz. g.?/4.
Prof. Dr. B l u m e n s t o k ,  Dr.  L a s k i e w i c z, 

p rzew od n iczący . sekretarz.

Sekcya przyroilniczo-roliticza.

Działo się w Poznaniu dnia 2 czerwca 1884 
w lokalu Redakcyi „Ziemianina.11 _

Zagaił posiedzenie p. S t. Ż ó ł t o w s k i  i 
zaprosiwszy na sekretarza Redaktora „Ziemianina11 
p. K. K o s z u t s k i e g o ,  nasamprzód poruszył 
kwestyą, czy sekcya rolnicza w obec nielicznego 
udziału członków (1 1  obecnych) ma samodzielnie 
dzisiaj postępować, lub czy się ma połączyć z 
sekcyą 7 mą geologii, mineralogii, botaniki i zoo­
logii, mogącą pod niejednym względem także za­
jąć rolników, tćm bardzićj, że do sekcyi rolniczćj 
zgłosiło się z pracami tylko trzech referentów, 
z których jeden (p. dr. Jerzy Potworowski) dla 
przeszkód od niego niezależnych, ani na posiedze­
nie przybyć, ani pracy swćj nadesłać nie mógł.

Po ułuźszćj nad tym przedmiotem dyskusyi 
uchwalono:

1 . Podtrzymać samodzielne obrady sekcyi przy- 
rodniczo-rolniczćj i nie łączyć się z inną 
sekcyą, tćm bardzićj, że w dniu jutrzejszym 
spodziewany jest daleko liczniejszy udział 
Delegatów Tow. roln. filialnych Centr. Tow. 
gospod.

2. Wynurzyć uznanie wydziałowi gospodarcze­
mu za wykonanie uchwały III Zjazdu kra­
kowskiego w podtrzymaniu i urządzeniu tćj 
sekcyi, mogącćj wielce się przyczynić do 
naukowego rozwoju rolnictwa, mianowicie 
w miastach jak Warszawa, Kraków i Lwów, 
posiadających uniwersytety i wyższe insty- 
tucye naukowe rolnicze, z odpowiedniemi 
siłami naukowemi

Następnie odczytał Redaktor „Ziemianina11 
p. K. Koszutski wyczerpującą bardzo rozprawę: 
„O usunięciu zarazy ziemniaczanej11 (Phytophtora 
infectans) p r o f .  B o b e r s k i e g o  z Tarnopola, 
który me mogąc być osobiście obecnym, nadesłał 
rękopism

Otóż jego osnowa:

Zaraza kartofel
i

środki ku jej zwalczeniu.
Prof. W ł a d .  B o b e r  s k i  z Tarnopola w Galicyi.

Każdemu ogólnie wiadomo, jak wielkimi szko­
dnikami dla organizmów zwierzęcych i roślinnych 
są grzybki nasożytne. A ieżeli którą z chorób

zakaźnych opadających rośliny gospodarcze wszech­
stronnie starano się zbadać, to niezaprzeczenic.. 
wystąpiono przeciw szkodnikowi niszczącemu łany 
kariohowe. Kiedy w r. 1845 epidemicznie wystą­
piła zaraza kartofiowa, wzięto się energicznie do 
zwalczenia nieprzyjaciela, znanego pod nazwą Pe- 
ronospora infestans Casp. a dziś przezwanego Phy­
tophtora mfestans de By. Grzybek Phytophtora 
należy do rodziny najniebezpieczniejszych pleśnia­
ków opadający tak dobrze nać jak i bulwy kar- 
toflowe. Spostrzegamy z końcem drugiej połowy 
lipca na naci kartoflowej czarno-brunatne, okrę- 
gławe plamki, z początku drobne, później coraz 
rozleglejsze i liczniejsze. Phytophtora rozszerza się 
od miejsca zakażenia odśrodkowo, zapuszcza swą 
grzybnię w postaci jednokomórkowych na 3—3,4 
mikromilimetrów grubych niteczek między komór­
kami listka i niszczy coraz dalćj naokół tkankę 
roślinną. Te cieniuchne niteezki wydostają się 
zwykle szparkami przedechowymi w postaci bia­
ławych, pilśniowatycli pęczków na 1 milim dłu­
gich, a rozgałęziając się na kształt maluchnych 
krzewinek odwężają na swych obrzmiałych ko­
niuszkach okręgławe na 2,7 mikromilimetrów dłu­
gie komórki rozrodcze (conidia). Te komórki roz­
rodcze wytwarzają zazwyczaj w swćm wnętrzu z 
1 0  drobniejszych gruszeczkowatych zoosporów opa­
trzonych dwoma długimi rzęsam i, za pomocą 
których z pół godziny pływają w wodzie n. p. w 
kropelce rosy,, poczćm utraciwszy rzęsy otaczają 
się błonką i pędzą po jednym mieszku kiełkowym, 
którym wdzierają się wprost do wnętrza komórki 
naskórka. Tu zdążywszy zabiera mieszek z zoos- 
pory całą jćj zaródź, rozrasta się coraz bardzićj 
i przebija następnie na wskroś komórkę, by wy­
dostawszy się do przestworu międzykomórkowego 
wypędzić liczne rozłogi grzybni, skoro tylko jego 
rozwojowi sprzyjające zejdą się warunki.

Następnie przechodzi mówca wszystkie do­
tychczas znane środki ochronne i podaje własne 
w tym względzie zrobione doświadczenia, które 
brzmią w streszczeniu jak następuje

1 . Wysadzać ile możności zdrowe nasienia 
w oddaleniu rzędów 30-calowćm — oddaleniu 
krzaków 1 0 — 12  cali.

2. Ogartywać najprzód zwyczajnym sposobem 
(ogartywanie produktywne) usypując grzbiety 6  do 
7 cali wysokie, a 9— 10 cali na nagłówku sze­
rokie.

3. Oględziny naci rozpoczynać juz w pier- 
wszćj połowie lipca, co nie wymaga wcale wiele 
czasu, gdyż plamy czarne łatwo w oko wpadają.

4. Po zoczeniu pierwszych plam zakaźnych 
rozpocząć ogartywanie ochronne okrywające zie­
mię 4 —5 cali nad poziom pierwotnego grzbietu.

5. Przeginanie naci pod kątem innićj więcćj 
50° jest nader pożądanćm.

6 . Wykopywanie ziemiaków w latach panu­
jącej zarazy powstrzymać należy aż do zupełnego 
zeschnięcia naci i przypuszczalnego zniszczenia 
zarodków zarazy.
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7. He możności wyłączyć zranione lub nad- 
psute bulwy.

8 . Przechowywać ziemiaki w suchćm ile mo­
żności miejscu.

Nad odczytaną rozprawą wywiązała się oży­
wiona dyskusya, która doprowadziła do rezul­
tatu, że dotąd, mimo wszelkiej usilności i badań 
uczon} ch, me posiadamy praktycznego środka za­
pobieżenia zarazie ziemniaczanej, w oboc którćj 
rolnik jest bezbronny, gdyż wszelkie podawane 
środki zapobiegawcze są tylko paliatywne bez 
praktycznego rezultatu, niedające się nadto w polu 
na szersze przeprowadzić rozmiary, i mogące być 
chyba zastosowane w ogrodzie lub na małe roz­
miary na pólkach doświadczalnych. Z tćm wszy- 
stkiem zebrani wynurzają uznanie dla naukowej 
i bardzo wyczerpującej pracy prof. Boberskiego, 
zawierającej niejedne cenne dla praktycznego rol­
nika wskazówki i proszą, aby praca ta w „Zie­
mianinie", organie Centr. Tow. gosp. publikowaną 
być mogła.

To zakomunikowaniu i zachęceniu do wzię­
cia udziału, w wycieczce do Żabikowa, urządzającej 
się dma następnego po południu przez sekcyą VII, 
odroczył przewodniczący posiedzenie do godziny 1 1 
dnia następnego.

K. K o s z u t s k i

Sekeya
antropologiczuo-archeologiczna.

D r u g i e  p o s i e d z e n i e  w d n i u  3 c z e r ­
w c a  1884 na s a l i  m u z e u m T o w a r z y- 

s t w a p r z y j a c i ó ł  n a u k .

W zastępstwie p. dr. Majera, prezesa kra­
kowskiej Akademii Umiejętności, przewodniczył 
dzisiejszemu zebraniu radzca J a ż d ż e w s k i ;  
sekretarzem obrano p K. K o z ł o w s k i e g o  
Następnie dr. lv. S z u l c  odczytał swjoją roz 
prawę p. t , : „Znaczenie etnograficzne grobów po­
gańskich ze szkieletami na południe Bałtyku na­
potykanych. “V-

Stawiając pytanie, czy słusznie archeologo­
wie, mianowicie niemieccy i skandynawscy, uwa­
żają wązystkie groby i ich zabytki na południe 
Bałtyku się znajdujące za czasów' najdawniejszych 
aż do VI wieku po Chr. za germańskie ’>'a tylko 
późniejsze za słowiańskie, sądzi, że to winno do 
pióro zostać udowodnione, iż groby wcześniejsze, 
z przed wieku VI, są germańskie.

Na południe Bałtyku był zwyczaj chowania 
ciał palonych w' popielnicach powszechniejszy, niż 
gdziekolwiek indziej, co na to wskazuje, że tu 
mieszkał od wieków aż do przyjęcia chrześciań- 
stwa stale lud jednolity. Gdyby to był lud ger­
mański, toby ten zwyczaj w całych Niemczech 
był powszechnym, tymczasem na zacliod Łaby a

mianowicie Sali, w zachodnich Niemczech prze­
ważnie, jeżeli nie wjłącznie, napotyka się groby 
kościotrupowe. W południowych Niemczech pra­
wie żadnjch nie napotyka się popielnic. Bardzo 
rzadkie są tćż w Skandynawii, gdzie prawie czy­
sta ludność germańska od wieków przemieszki­
wała.

Natomiast równie jak na zachód Wisły, tak 
i na wschód Wisły, gdzie już za Tacyta w I w. 
po Chr. Wendowie czyli Słowianie stale zamie­
szkali, napotykamy taki sam sposób chowania 
resztek spalonych ciał ludzkich w popielnicach, 
jak na zachód Wisły.

Germanie mieszkali wpraw'dzie nie tylko na 
zachód Łaby, ale i na wschód w czasach staro­
żytnych, ale tylko przez krótki stosunkowo czas. 
Mieszkały tam mianowicie wszystkie te ludy ger­
mańskie, które najechały późnićj państwo rzym­
skie. Otóż z współczesnych pisarzy starożytnych 
wynika, że ci Germanowie, nim zalali państwo 
rzymskie, najechali poprzednio kraje południowo- 
baltyckie. Mianowicie wtargnęli tam wedle współ­
czesnego Strabona około r. 9 przed Chr. Swe- 
wmwie z nad ltenu, uchodząc przed zwycięzkiemi 
legionami Drususa i Germanikusa. W tym sa­
mym czasie i z tych samych powodów przeszli 
Longobardowie z lewego na prawy brzeg niższćj 
Łaby. Drusus dotarłszy do Łaby, podbił wszy­
stkie ludy germańskie, jak utrzymywał towarzy­
szący mu Vibius Seąue.ster, prócz swewskiego 
ludu Markomanów, świeżo nad źródłami Łany 
osiadłego.

Za Łabą, na wschód Łaby — powiada Vi- 
bius Seąuester — mieszkali Semnonowie. Nie 
był to wdęc lud germański a uważał się za od­
wieczny w tych okolicach. Waniowie na zachód 
Łaby za Tacyta, Pliniusza, Ptolemusza, Jornaii- 
desa i innych kronikarzy średniowiecznych nad 
rzeką Waruową mieszkający, nie byli również 
germańskim ludem, tylko, jak wiemy, słowiań­
skim. Scninonów, Lygów, których Kętrzyński 
uważa za późniejszych Lachów, podbili Suewowie, 
po swćm wtargnięciu do krajów wschodnio-łab- 
sluch.

Prócz Swewów i Longobardów me było in­
nych ludów germańskich na południe Bałtyku aż 
do połowy I wieku po Chr. Strabo, Seąuester, 
Pomponius Mela nic nie wspominają o Gotach, 
Gepidacli, Homlach i innych ludach germańskich 
przez Tacyta na południe Bałtyku na końcu I w. 
w'ymienionych, ale Jornandes podaje o nich, że 
przybyły ze Skandynawii tamdotąd, dodając o 
ostatnich tj. o llerulach, że oni z nad środko­
wego Dunaju na końcu V wieku przez siedziby 
Słowian, Warnów i Duńczyków wrócili do Tkule 
tj. do Skandynawii.

Wszystkie te ludy niemieckie i skandyna­
wskie na południe Bałtyku krótko przed i po 
Chr. przybyłe, na początku gminomchów te oko­
lice znów oj mściły i wkroczyły do państwa rzym­
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skiego. Ludy zaś dawniejsze tych okolic, jak 
Wcndowie, Lygowie, Seinnonowie, Warno wie, jak 
z nikąd tam dotąd nie przybyły, tak też z tam- 
tąd w czasie gminoruchów nigdzie nie poszły, nie 
ma przynajmniej o tćm nigdzie w źródłach naj­
mniejszej wzmianki, równie jak i o tem, ażeby 
do krajów nadodrzańskich i nadłabskicb Słowianie 
zkądkolwiek w czasie gminoruchów przybyli. Nie 
przybyli tam wtenczas, gdyż tam odwiecznie mie­
szkali, tylko pod innemi nazwami, jak Warnów, 
Semnonów, Lygów, Wenedów.

Liczne więc groby popielnicowe na połudmć 
Bałtyku należy raczćj uważać za słowiańskie, niż 
germańskie. Ponieważ zaś wiemy z sag skandy­
nawskich, że Germanowicjciala chowali nie palo­
ne i tylko ten zwyczaj palenia ich przyjęli na 
końcu okresu brązowego i porzucili go na po­
czątku żelaznego, przeto chyba można uważać za 
grooy germańskie na południc Bałtyku się znaj­
dujące, groby kościotrupowe. Są ich trzy główne 
rodzaje:

1 ) skrzynkowa, ułożone z płyt kamiennych 
ciosanych albo szczepanych, zawierające broń i 
narzędzia kamienne, ale też brązowe a nawet 
żelazne. Anglo-Sasi zdobywali Anglią po części 
bronią kamienną.

2 ) groby ze szkieletami bez odłamów kamien­
nych, prosto w piasek albo w glinę kładzionemi, 
wzdłuż wybrzeżów południowych Bałtyku, zawie­
rające monety i bogate sprzęty z czasów cesarzy 
rzymskich.

3) cmentarzyska czyli groby rzędowe, zawie­
rające ciała także w ziemię bez osłony kładzione 
a opatrzone w kółka z kabłonkami, przez Niem­
ców llackenringe, Sclilafcnringe zwanych, jako tćż 
inne zabytki z końca pogańskich a początku chrze- 
ściańskich czasów.

Kościotrupy te mają dłngogłowe Czaszki, jak 
dzisiejsi Germanowie a mianowicie Skandynawscy. 
Kościotrupy z zausznicami, ScliMenlingę, zapewne 
pochodzą, juk dr. Kopernicki przypuszcza, od ze- 
słowiańszczonych Germanów. W urnach tych za­
usznic się nie napotykało dotąd, prócz 1 lub 2 
przypadków.

Na mocy przytoczonych faktów należy są­
dzić .

1) że aicheolodzy i historycy germańscy nie 
są upoważnieni uważać za rzecz rozumiejącą się 
samą przez się, że groby południowo bałtyckie a 
mianowdcie popielnice’ aż do VI w. po /Ghr. są 
germańskie;

2 ) owszem, że one są raczćj słowiańskie;
3) tylko groby kościotrupowe tych okolic 

możnaby uważać za germańskie, mianowicie:
4) najliczniejsze i najbogatsze z nich w po­

bliżu Bałtyku, zawierające bez skrzynek kamien­
nych, w golćj ziemi ciała zmarłych;

5) że skrzynkowe należy dalej badać, czy 
one tylko przypadkowo nie zawierają obok na­
rzędzi kamiennych, także brązowych i żelaznych;

6 ) co zaś do rzędowych grobów', z końca 
czasów pogańskich i początku chrześcijańskich po­
chodzących, to trzeba dochodzić, zkąd im jest 
właściwy zwyczaj noszenia zausznic, czy on nic 
przyniesiony ze Skandynawii. —

W dyskusyi, która się nad tym odczytem 
wywiązała, zdania były podzielone. Panowie Bent­
kowski i Jażdżewski twierdzą, że różnica w spo­
sobie chowania ciał umarłych, a mianowicie gro­
by kościotrupowe, które są niezawodnie starsze, 
aniżeli groby z ciałopalenia, me rozstrzygają kwrc- 
styi etnologicznej, i że obecnie jeszcze nie da się 
udowodnić, że groby z ciałopaleniu są słowiań­
skie.

Prezes Akademii krakowskićj p. dr. Majer 
komunikuje, że o wykopaliskach w okolicy Kra- 
kowra p. G. Ossowskiego, podniesiono powątpiewa­
nia co do ich autentyczności, i wyraża , życzenie,W 
aby wy dział antropologiczno-archcologiczny wy­
stąpił przeciw temu zarzutowi, nie mającemu ża- 
dnćj podstawy, ponieważ co do autentyczności 
przedmiotów, przez p. G. Os owskiego znalezio­
nych, nie może zachodzić najmniejsza wątpliwmść. 
Pan radzca Jażdżewski zwraca uwagę, że n a j ­
s t a r s z e  wyroby burszjtynowe, znalezione w 
Prusach Wschodnich, okazują co do formy zu­
pełną zgodność z artefaktami kościanemi, wy- 
dobytcmi przez p. G. Ossowskiego z jaskiń gali­
cyjskich.

Selieya geologii, mineralogii, r Bota­
niki i zoologii.

P o c z ą t e k  o g o. d z i j i i  e Jg‘7/.2 p r z e d  
p o ł u d n i e m .

Przewodniczy p r  o f . d r .  R o s t a f i ń s k i  
Obecni: panie Kulczykowska, M Gulińska 

Panowie prof. dr. Ciesielski, prof. d i . J. Rostafiń­
ski, dr. II. Wielowiejski, vprof. Jorzykiewicz, 
prof. Szafarkiowicz, prof. Genek Zahalka, A. 
Przyłuski, K. Wawrowski, St. Jeziorowski, S- 
Piekucki, K. Szokalski.

Na porządku dziennym:
I. L. S y r o c z y ń s k i  prostuje błędy drukar­

skie i pomyłki *) znajdujące się w wydrukowanym 
w Nr. 2 „Dziennika Zjazdu4?-Jego wykładzie i 
uprasza o zapisanie do protokułu, że w obec fa­
chowej sekcyi poprawił te, które wynikły z opu­
szczenia spostrzeżeń chemiczno- fizykalnych w ko­
palniach naftowych, i te, które zawierały fakty­
czne błędy, a następnie przedstawia badania nau­
kowe, którym sejm galic. przychodzi z pomocą 
górnictwu naftowemu i korzyści, jakie przemysł 
ten odniósł.

Dzieli pracę górnika na poszukiwanie, gdzie 
mu kierownikiem powinna być zastósowana geo­

*) Z p ow od u  zupełnej n ieczy te ln o śc i ręk op isu .
lted. „Dz. Zjazuu.1
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logia, — na technikę wydobywania ropy, w któ- 
rćj zadziwiające postępy przyniósł rok dzisiejszy, 
i na przerób hutniczo-chemiczny surowego mate- 
ryału, w którym tak wiele jest do zrobienia, by 
stanęła na równi z destylacyą węgla kamiennego — 
i przedstawia rysunki wykonanych za subwrencyą 
krajową otworów źródłowych i temata z techno- 
łogii chemicznćj, za metodyczne opracowanie któ­
rych wyznaczono nagrody

II. Wykład p r o f .  dr .  C i e s i e l s k i e g o .  
(Referatu nie odebraliśmy. Red. „Dz. Zjazdu.11)

III. W dyskusji nad niniejszym wykładem za­
bierali głos oprócz prelegenta jeszcze p r o f ,  d r. 
R o s t a f i ń s k i  i dr .  W i e 1 o w i e j s k i.

D r. II. W i e 1 o w i e j s k i : „O budowie i 
znaczeniu komórki zwierzęcćj.“ Prelegent trak­
tuje w tym odczycie dwie zasadnicze kwestye, 
architektoniki i życia organizmów się tyczące, — 
Naszkicowawszy przebieg historyi badań nad bu­
dową komórki i jćj poszczególnych organów — 
przedstawia stanowisko, na jakióm się nauka w 
obecnój chwili znajduje, opierając - się już to na 
obcych, już to na własnych spostrzeżeniach. Ko­
mórka zwierzęca — oto- rezultat tylu badań — 
jest organizmem nic tylko wielką rozmaitość fun­
kcji fizyologicznych obejmującym, ale zarazem 
co do swój budowy nadzwyczaj skomplikowanym. 
Dawnićj jako zupełnie jednolite, z jednostajnćj 
protoplazmy złożone uważane, przedstawiają się 
one teraz jako kompleksa, oprócz jądra jeszcze 
kilku, zapewne specyalnym funkcjom odpowiada­
jących warstw plazmatycznych zawierające, które 
to ostatnie w wielu razach szczególny jeszcze, ku 
jądru skierowany promienisty układ ziarnek i ni­
tek posiadają. Pojedyńcze te części komórki, ja­
ko też w pośród jądra zawrart,e utwory odróżniają 
me tylko odmienną łamliwością światła i zawar­
tości, ale także chemicznemi w odmiennćm za­
chowaniu się względem barwików się objawiają- 
ccmi własnościami — jak to prelegent szczegól­
nie na jądrach jajka zwierzęcego, jako też tka­
nek tłuszczowych u owadów wykazał.

Zastanawiając się nad funkcyą warstw po­
szczególnych przychyla się do zdania Brugga, iż 
warstwa plezmy tuż około jądra się znachodzącćj 
główne funkeye trawienia spożytych przez ko­
mórkę pokarmów odbywa — jest zarazem skłon­
ny do przypisania samćj plazmie jądrowej fun­
kcji ostatecznego zamieniania tych pokarmów w 
żyjącą substancyą.

Na zakończenie porusza kwestyą, dla czego 
w ogóle organizm wyższy „złożonym jest z ko- 
mórek“, jak to powszechnie przyjmowana teorya 
wyraża.

Przedstawiając szereg rezultatów badań nad 
tkankami, które na pojedyncze komorki się nie 
rozpadają, mimo to jednak większą ilość zawie­
rają jąder, jako tćż komórkami wielojądrowemi, 
modyfikuje prelegent niektóre punkta dawniejszej 
teoryi — przyczćm istnienie lub brak wyraźnych

granic terrytoryów komórkowych do fizyologicz­
nych i fizycznych zasad (głównie włoskowatości) 
sprowadzić się stara.

  -

Porządek dzienny
I I . posiedzenia ogólnego.

1) Ostateczny wybór miejsca i czasu na pią­
ty Zjazd lekarzy i przyrodników polskich.

2) Wykład prof. dr. Szokalskiego: O Ję­
drzeju Śniadeckim, a mianowicie wpływie 
teoryi jestestw organicznych na ogólny 
rozwój biologii społecznćj

3) Odczyt radzcy di. Rakowskiego: O taje­
mnicy życia.

4) Wnioski członków i uchwały.
5) Zamknięcie Zjazdu, przez przewodniczą­

cego Wydziału gospodarczego.
6 ) Pożegnanie.

---------------- €3( < g ił3 --------- ----- -

TELEGRAMY.
Następujące jeszcze mamy do zapisania tc 

legramy i

Żałując szczerze, że osobiście w Zjezdzic 
udziału wziąść nie m ogę, zasełam scrdeczcc 
Szczęść Boże Waszćj pracy dla rauki i dla na­
rodu.

Kraków. Dr. J  o r d a n.

Polakum, bratrim nasim ve slave i utrpem, 
vzkazuje prażsky hlahol v Brne nejsrdcćnejsi po- 
zdrav.

Berno. V y b o r.

Sercem i myślą z W am i, przesyłamy ucze­
stnikom Zjazdu serdeczne Szczęść Boże. Oby 
zacna praca podjęta w tak wzniosłych celach 
wydała błogie owoce dla polskićj nauki i caiemu 
społeczeństwu opłaciła się plonem sowitym.

Kraków. R e d a k c y a  C z a s u .

Posilanie srdećny pozdrav śjezdu s pfanim, 
aby pratelstvi mezi Polaky a Cechy nezlomnym 
se stało

Pi aha Z C e s k a h o u s t a v a
P a t b o l o g i c k a h o  h l a v a ,  T h o m a y e r .
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Wiadomości informacyjne.
— S e k cja  okulistyczna odbędzie 

ostatnie posiedzenie w Środę 4-go  
Czerwca o godzinie lO -tój ran o ; na 
posiedzenie to usilnie zaprasza się 
w szystkich członków .

—  W y c ie c z k a  d o  K n i c z n a , I n o -  
w r o c ł a w i a  i  K r u s z w i c y .  Wydział gospo­
darczy urządza w porozumieniu z obywatelami 
Gniezna, okolicy i Kujaw wycieczkę do powyżój' 
wymienionych miejscowości, które tak z history­
cznego jak geologicznego stanowiska nęcą serce 
i umysł każdego Uczestnika IV Zjazdu Lekarzy 
i Przyrodników. W wycieczdę .te j, która się od­
będzie kosztem wydziału gospodarczego nadzwy­
czajnym pociągiem, wezmą, udział prawie wszyscy 
Uczestnicy IV Zjazdu i rodziny tych przedewszy- 
stkiem członków, którzy przybjli do Poznania 
z familią. Program tej wycieczki jest następujący:

Dnia 5-qo Czerwca w  C zw artek rano o godzi­
nie 6 minut 12 w yjazd  z Poznania.

Ponieważ przestrzeń do dworca kolei wyma­
ga co najmniej 15 minut czasu z centrum t. j. 
Rynku miasta, przeto uprasza się Szanownych 
Uczestników7, aby zechcieli wcześnie z miasta wy­
ruszyć. W Gnieźnie stawa pociąg o godzinie 7 
minut l i .  Uczestnikom wolno w Gnieźnie zaba­
wić nawyżej 1 % godziny, gdyż o godzinie 9 min. 
2 8  w yrusza ztąd pociąg przez Trzemeszno, Mo­
gilno do Inowrocławia. W Gnieźnie zwiedzą Ucze­
stnicy prastarą katedrę, skarbiec i  święte Jezioro, 
w którćm ochrzcony Mieczysław topił bożyszcza 
pogańskie.

Do Inowrocławia przybywa pociąg o godzinie 
10 min. 30. Ztąd wycieczka do kopalni solnych, 
warzelni i zakładu kąpielowego. Po przcką&fąi 
wycieczka do Kruszwicy na przygotowanych już 
podwódkach.

Powrót do Inowrocławia nastąpi wieczorem. 
Z Inowrocławia wyrusza pociąg z powrotem o go­
dzinie 11 min .16 wr nocy. W Gnieźnie nastąpi 
*1-2. godzinny przystanek. I)o Poznania wuaeają 
Uczestnicy o godzinie 1 mm. 37 po północy.

Bilety będą bezpłatnie" wydane wszysikim 
Uczestnikom na dworcu kolejow,ym w Poznaniu, 
tuż przed wycieczką.

Bagażu nie wolno zabierać innego, tylko ręczny,

— Zw racam y uwagę wszystkich  
panów , Uczestników którzy dotychczas zapi 
są)i się na pożegnalny obiad składkowy, a nie

wykupili karty, aby zechcieli o takowe posta­
rać się dziś w7 środę do godziny 1 w7 południe 
w biurze informacyjnem. Tamże także mogą ode­
brać karty i ci, którzy już zapłacili za nakrycie 
a nie otrzymali karty.

— D zisiaj o godzinie 12 w p ołu ­
dnie zbiorowe zwiedzanie pod przewodnictwami p 
lir. Engęstroema, sekretarza i członka zarządu 
Iow7. Przyjaciół Nauk zbiorów7 i gabinetu obra­
zów Tow7arzystw7a i Muzeum Imiema Mielżyńskich.

— W ystaw a obrazów Matojlci a mia­
nowicie: Kazanie Skargi i Wernyhora znajduje 
się na sali w pałacu Działyńskicli, obecnie lir 
Wł, Zamojskiego w7 Starym Rynku, Wstępne
dla dorosłych 1 M., dla dzi'eo 0,50. Wystawa 
jest otwartą od godziny 1 0  z rana do 6 wieczorem

— K lin ik a  okulistyczna dr. B. Wi-
cherkiewlcza św. Martin Nr. 6  będzie dla Sza: 
nownych Uczestników Zjazdu lekarzy i przyro­
dników i dzisiaj o godzinie U2 1 otwartą, na gp1 
zw7racamy uw7agę mających chęć zwiedzenia tego 
zakładu.

— l>o bióra in form acyjn ego nade­
szły listy do

dr. Lewandowskiego z 'W ilna i 
dr. Rutkowskiego 

o czem zawiadamiamy szanownych interesentów.

— Odbieramy następujące pismo:

„ W  G aleryi A rtystów  i rzeczy 
polskich Tow arzystw a P rzyjaciół
\ a i ik . wystawiono obecnie trzy akw7arele 
Juljusza Kossaka, przedstawiające illustracye do 
pow7ieści: „Ogniem i Mieczem11 Siunkiew7icza,
a mianowicie. Poclbipięta,11 lł>Bochun z Zagłobą,“ 
„Skrzetajki.“ Akwarelę Seweryna Obsta z Koło­
myi, przedstawiającą „Gonia w7 Karpatach11 i por­
tret akwarclowry I)r. Karola Marcinkowskiego, 
Rojchmana (ojeś); malowany w roku 1833 w cza­
sie pobjtu Jego wre Lwrowie.

Ogłaszając rodakom powierzone nam komiso­
wo zajmujące i piękne a tyle sympatyczne utwo­
ry pierwszorzędnych artystów7 naszych, mamy nie- 
płonną nadzieję, że społeczeństwo Wielkopolskie 
z radością powita a oceni je calem sercem, i żc 
znajdą się niebawem nabywcy, którzy nie dozwmłą 
aby przesłane nam na okaz perełki sztuki ojczy­
stej, opuściły progi nasze domowe.

B . .



— W  Itiórzc in form acyjn em  jest 
do nabycia za cenę 2  m arek rozprawa dr. Jó­
zefa Tal ko napisana o życiu i działalności ne­
stora okulistów polskich profesora dr. S z o k i . l -  
skiego.

  -

Kronika Zjazdu.
Podajemy dziś w dosłowncni brzmieniu prze­

mówienie radzcy Dr. Mi l e w s k i e g o  na uczcie 
głównej Brzmi ona jak następuje:

Szanowni i czcigodni Panowie!
Długo —■ z wielką niecierpliwością — me 

małą trwogą oczekiwaliśmy tej chwili, w którejby 
IV zjazd lekarzy i przyrodników polskich mógł 
być otworz mym.

Długo — mówię, — bo z przyczyn od nas 
niezawisłjch zjazd ten, już w roku zeszłym odbyć 
się mający, do dnia dzisiejszego odłożonym być 
musiał.

Z niecierpliwością, — bo z upragnieniem ocze­
kiwaliśmy przybycia mężów nauki i zasługi, by 
ich wiedzą wiedzę naszą wzbogacić, a wspomnie­
niem ich zasług dusze nasże do pracy i czynu 
zagrzać; z trwogą, bo obawialiśmy się, czy mimo 
naszych najlepszych chęci siły nasze wystarczą, 
by wiololiczne przeszkody skutecznie usunąć i Was 
Panowie, godnie u siebie przyjąć.

Dziś radość napełnia serca nasze, bo znikły 
wszelkie obawy, nadzieje ziściły się a zjazd uro­
czyście już otwartym został.

Widząc zaś czcigodnych tego zjazdu uczestni­
ków w licznem tutaj zgromadzonych gronie, ko­
rzystam z tej sposobności, — a wywięzując się z za­
szczytnego a dla mnie tak miłego polecenia komitetu 
gospodarczego, witam Was w imieniu tegoż Pa­
nowie, — witam zaś szczegółowo delegatów Wy­
sokiej a zawsze nam i wszędzie przodującej Aka­
demii Nauk Krakowskićj, witam delegatów sercu 
naszemu zawsze drogiego Uniwersytetu Krako­
wskiego i siostrzycy jego, Uniwersytetu Lwo­
wskiego, witam delegatów pobratymczego Uniwer­
sytetu Pragskiego, witam delegatów Towarzystwa 
Kopernika we Lwowie i delegatów wszystkich Sto­
warzyszeń lekarskich i przyrodniczych, a szczegó­
łowo delegatów drogiego i od nas gorąco ukocha­
nego miasta Warszawy, którzy o nas pamiętać 
raczyli, witam Was wszystkich Panowie w murach 
starego grodu naszego, który dotychczas nie miał 
nigdy jeszcze tego szczęścia i zaszczytu, by tylu 
mężów nauki i światła w nim razem gościło W i­
tając zaś Was Panowie sercem radością ożywionem. 
dziękujemy najmocnićj, żeście nie szczędząc ani 
czasu, pracy, ani mozołów i trudów, do nas za­
witać a przez to otworzenie tV. zjazdu lekarzy

i przyrodników polskich umożebnić raczyli. Jak 
zaś ważnem jest zadanie tego zjazdu, każdy z nas 
głęboko czuje a siły moje zbyt wątłe, wwmowa 
zbyt słaba, bym znaczenie jego w dość jasnych 
mógł skreślić kolorach. Tyle jednak w'spomnie‘ć 
sobie pozwalam, że zadanie jego wielkie, bo przed­
miotem jego badań nauka a nauki celem prawda! 
Siły nasze zbyt są ograniczone by prawdę wstę­
pnym bojem zdobyć, zwolna tylko i z wytężeniem 
wszelkich sił ducha naszego do niej zbliżać się 
możem) — bo ostateczną i odwieczną prawdą jest 
tylko Bóg sam. Dążenie do poznania prawdy 
świetnem zaiste jest zadaniem, a do rozwiązania 
tego zadania i zjazd ten w wielkiej z pewnością 
przyczyni się mierze i wyniki prac jego będą jak 
rosa kwiat ożywiająca, nowem dla dobra ludzkości 
źródłem

Zjazd ten naznacza dalej, że i my niepośle­
dnie* w' famili oświeconych ludów świata zajmujemy 
miejsca i że i my te same co one uprawiamy pola. 
Zjazd ten zaznacza, że i my mając chęć i odw'agę 
z niemi współzawodniczyć, nie zawachamy się co­
raz wyżej i coraz głębiej do tajemnic nauk sięgać 
i żc nie mniej niż oni do poznania prawdy i u- 
szczęśliwienia ludzkości przyczynić się pragniemy. 
Zjazd ten w końcu jest dla nas wielkiego znacze­
nia. bo daje nam sposobnie bliższego zapoznania 
się z mężami nauki i wiedzy, na wielkim ziemi 
naszćj obszarze rozproszonemu Każdy z nas pod 
innemi wzrósł i żyje warunkami a zdała trudno 
jednę i tę samą do porozumienia znaleść miarę. 
Dziś nadeszła ta błoga i długo oczekiwana chwila, 
gdzie się poznać i porozumieć a możemy a zespo­
lone tylu światłych mężów' prace wielkie dla roz­
woju nnuk lekarskich i przyrodniczych wydać mu­
szą owoce.

Dziękując Wam więc, czcigodni Panowie, że­
ście tak licznie na zjazd ten przybyli, mamy tę 
nicplonną nadzieję, że wracając do domów swych, 
to zc sobą weźmiecie przekonanie, że i nad brze­
gami Warty, Odry i Noteci są przyjaciele i mi­
łośnicy nauk i że i w minach grodu naszego dłoń 
Wasza serdecznie i gorąco uściśnioną została.

Temi uczuciami ożywieni, wnosimy Panowie 
zdrowie Wasze, życząc, byście długo jeszcze dla 
nauki pracować mogli, bo prace Wasze obfitem 
dla ludzkości będą żniwem, a ojczyźnie Witeliu- 
szów, Koperników i Śniadeckich, Strusiów i 'Mar­
cinkowskich nowej przysporzą sławy.

Wnosząc zaś zdrowie Wasze, Panowie, wo­
łamy :

„Uczestnicy IV Zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich i udział w nim biorącj bracia nasi 
czescy Niech ży ją!“



W iersz wygłoszony na tójże uczcie przez pana 
dra L. S z u m a n a brzmiał, jak następuje ;

lłracia w narodzie
i bracia w pracy!

Wspólnćj nauki obchodzim dziś święto! 
Nauki, która w miłości poczętą. —

Tego, co pierwszy niósł
pomoc choremu 

Czysta bliźniego miłość kierowała.
Nauka nasza miłością pała!

Biada temu,
Kto bez miłości do łoża bólu 
Na tym cierpienia padole 
Zbliża się jako do głazu,
Kto nic zapłacze z chorym ni razu!
— To jak kapłan modłem świętym 
W chorym wiarę budzi wr życie,
To znów słowem nieugiętem
Wy korzenia złe w rozkwicie,
To jak matka dłonią białą 
Tuli dziecię pod opiekę,
To znówr karze, choć to boli, —
Tak i lekarz — ręką śmiałą 
Choć skrwawioną — to kalekę 

Uratuje od niedoli,
To znów słowem ufność budzi,
Siejąc zdrowie między ludzi.
A gdy konać Bóg przeznaczy,
Nasza wiedza gdy bez siły, :
Gdy się kończy nasza sztuka,
Jeszcze wtedy chory szuka 
Tego wzroku co mu miły,
Cłioć on nic nie przeinaczy.
— Kto lodowy widzi chłód w nauce 
Tej, co miłości pełna i wrrażeń,

Ten bluźni naszćj sztuce!
Ten do wyniosłych niezdolen jest marzeń. 
Wrięc bracia! cieszmy się społem,
Wrięc licznem cieszmy się kolegów kołem, 
Cieszmy się nauk naszych rozkwitem,

Bracia rodacy!
I wynieśmy toast naszej wspólnćj pracy,
Tćj pracy, co jest naszym zaszczytem!

L. S z u m a n.
2X8*'!)

Dr. Fr. C h łapow sk i
p ra k ty k u je

p r z o z  s e z o n  k ą p ie lo w y
s Kissim, 1 Biite . .

p  Ki
jj| Wilhelmowski plac 14, obok p. Wolkowitza. Hj 
| j  poleca świeżo palone w

I kawy (M ela nge)
jjjpo 1, 1,20, 1,40, 1,60, 1,80 i 2,00 m. za 
Ł fun t oraz i surowe od 7 5  fen. do 1,70 m. za 
W funt czystego i wybornego smaku.

I  H ERBATY CHIŃSKIE
® po 3, 4, 5 i 6 marek za funt.

P ru sie  herbaciane
po 2, 2,20 i 2,50 mk. za funt

Araki, rumy, koniaki franc. czerwone i w ę- 
B g ie rs k ie  w ina.

Dr. Papilskiego
EKSTRAKT MIĘSNY
tylko z mięsa wołowego, przez lekarzy sprawdzony 
i uznany jako smaczny i pożywny od wszelkich 
innych fabrykatów, w puszkach po 0 0  fen. do na­
bycia wre wszystkich tutejszych aptekach i han­
dlach łakoci i drogeryjnycli.

D r .  P a p i l s k i e g o  e k s t r a k t  m i ę s n y  
* (‘z ę i c i a m i  / . r l a / n n n i  przez lekarzy pole­
cony, zdrowy i bardzo skuteczny na bleamcę, brak 
krw i, słabość nerwów itd. naw et i dla dzieci", zna­
komitego i bardzo przyj mnego smaku.

Do nabycia w e wszystkich tutejszych aptekach.

TT. S T T J E C K  I E G tO
Kestaurant przy ulicy ZamKowej Nr. 5, I  piętro

poleca (12
wyborne i smaczne obiady, potrawy na gorąco a la carte od rana do 11 wieczorem.

F r a w d z i w e  p i w o  k u l m h a o h s k i e  i  g r o d z i s k i e .  
Wyborowe w ina  wejjierskie, franeuzkie i  reńskie.

'     ■" * ■ 1 ■ — .......................................
Za nakład i redakcyą odpowiedzialny Br. Józef Kusztelan w Poznaniu.

Brukiem  J I. Kraszewskiego (IJp’. W . Łebińskiy w Poznaniu.


